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1 POLITYCE, SFOŁR ffll I LIMMIIK,

uie*!«cł. awtrt, f t y s 1' ron N 
Pronnmoratai w  zrąju 1.— 8.— t.~ - 12.—

» Za granicą 1,50 4 5« W— 18.-
J» zmlaaę adr»»<> 30 kap.

OGŁOSZENIA: Za wiersz netitowji lub Jego miejsce 
praed ieiaiiem 40 kop. pierwszy i  20 kop. każdy d « -  
atępny r*>, aa tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. r a- 
a*ępdy rai, sawiad. iałobn* po 40 kop. W  rubryi o 
.Nadealana* wiersz petitowy lub Jego miejsce 1 r b

jN u m e f p o j e d y n c z y  5 k o p . 
P ra ia n itF s t<  i og ło szen ia  t try y i.a n u

Ad m inistracyft.

C z a s  o d n o w i ć  p r e n u m e r a t ę  n a  r o k  1 9 1 1 - t y .
Dla uniknięcia przerwy w odbieraniu pisma Sz. prenumeratorowie zechcą łaskawie nadesłać prenumeratę przed dniem 1-go stycznia 1911 r.

20876Kijowski Prywatny Bank Handlowy 
Moskiewski Bank Kupiecki 
Ruski Bank dla Handlu Zewnętrznego przy Kresz-

czatyku i Filia na Pado!e 
St. Petersburski Bank Dyskontowy i Pożyczkowy 
St. Petersburski Międzynarodowy Bank Handlowy 
Wołżsko-Kamski Bank Handlowy 
Zjednoczony Bank (Union) przy Kreszcz.i Filia na Padole
Dnia 2 4 - g o  g r u d n ia  19)0 ro k u  będ ą  o t w a r t e  dla wszystkPh o nera' yi do gedz. 12 w ptłuluio, zaś 25,  
2 6 .  27 i 31 grudni* i0!0 roku i I g o  i 2 - g o  s t y c z n i a  1911 r o k u  bidą zamknięte. Weksle terminowe płat! e 
w d i. 3», 26 : 27 grudnia r. b będą ^rr-.uinwiipe w kasa'li pomienionycli Panków dn. 28 grudnia r. b. zaś wfksln 
lerfciaowe płatne d 31 grudnia r. b' i dnia 1 i 2 siyznia 19)1 roku przyjmowane będą dnia 3-g) stycznia 19 1 r.

Płoskirów
prenumeratę i ogłoozenia do

„DzlfMa Ri|otói6io"
przyjmuje księgami* i mig. przybor 

piśmiennych

J. Jacimirskiej.

VI Rok istnienia.

P IE R W S ZE  i JE D Y N E  C O D ZIEN N E  PISMO P O LS K IE N A  FU$I
Rozpoczyna VI rok istnienia.

Wychodzić będzie w /oka 1911 pod dotychcwasowem kierownictwem i z programem polityczoym tiieimioaionyirl
„Dziennik Kijowski' 1 w roku 1911 wprowadza cały szereg ulepszeń zarówno pod względem treśoi jak 

i formy.
W  roku 1911 „Dziennik Kijowski11 drukowany będzie s p e o y a ln e m i now em u c z c io n k a m i,  eo

podniesie czystość i czytelność pisma.
W  roku 1911 dziwił in fo r m a o y i  t e le g r a f ic z n y c h  „Dziennika11 zostanie znacznie rozszerzony, 

a zwłaszcza dział telegramów z W a r s z r w y ,  K r a k o w a , L w o w a  i P o z n a n ia .
Z  P e te r o b u r g a ,  W ie d n ia  i B e r l in a  nadoyłjć będą stale do „Dziennika Kijowskiego1' r-Yp< 

świeższe infirmacye specjalni korespon<??-.r.i. «
Oprócz telegramów Agencyi Petersburskiej i wymienionych agencyi własnych „ D z ie n n ik  k i jó w *  

s k i11 będzie umieszczał s z e r e g  k o re s p o n d  r n c y i  w ła s n y c h  i s p e c y a ln y c h  korespondentów: 
z  W a r s z a w y , L w o w a , K r a k o w a ,  P o z n a n ia ^  W iln a , Ż y t o m ie r z a ,  K a m ie ń c a  P o d o l­
s k ie g o , C ie s z y n a , nadto w roku 19l i  dział prowincjonalny „Dziennika Kijowskiego' 1 zasilać będą k o ­
r e s p o n d e n c i  z  H u m a n ia , B e rd y c z o w a , Ł u c k a , W in n ic y , P ło s k ir o w a ,  K a d o m y ila ,  
S ła w n iy ,  Z w in o g r ó d k i ,  S z e p e tó w k i,  B ia łe j  C e r k w i ,  Ś m iły ,  Z a s ta w ia ,  K o rc a , R ó w ­
n e g o , S ta r e g o -K o n s ta n ty n o w a  i in n y c h  m ia s t  I w s i n a s z e g o  k r a ju .

0 życiu zagranicznem informować będą czytelników „ D z ie n n ik a  K i jo w s k ie g o ' korespondenci: 
z W ie d n ia , B e r l in a ,  R z y m u  i P a r y ż a .

Z życia Cesarstwa i kolonii polskich dostarczać będą wiadomości korespondenci w  P e te r s b u r g u ,  
C h a r k o w ie ,  U d e s ie , B a k u .

W d z  ia ie  l i t e r a c k im  „Dziennik Kijowski" drukować będzie w dalszym ciągu powieść

p. Edwarda Paszkowskiego p. t.

ROZBLT  K ! Li

Wkrótce zaś „Dziennik Kijowski1 rozpocznie druk barwnej powieści obyczajcwo-spółczesnej znakomi­
tego naszego powieściopisarza, autora „U N II11

> Józefa Weyssenhofa
pod tytułem:

„ 2 J M A J  P A J M A "
Powieść ta pisana jest s p e c y a ln ie  i w y łą c z n ie  dla „Dziennika Kijowskiego1'.

Amor, który obecnio Dad tym najnowszym swoim utworem pracuje, zastrzega sobie owentualną zmianę pod.itego powyżej tytułu.

Ponadto „Dziennik K!jowski(1 poda swym  czytelnikom oryginalną psychologiczną nowelę wysoce cenionego 
i utalentowanego pisarza,

Tadeusza Jaroszyńskiego
jod tytułem:

99 FINKS
Wreszcie umieszczać będzie „Dziennik Kijowski1' w odcinku s z e r e g  p o w ie ś c i t łó m a c z o n y c h .  

W d z ia le  h is to r y c z n y m  ma „Dziennik Kijowski" przyrzeczony współudział znakomitego hjstoryka Rusi

p- Aleksandra Jabłonowskiego i o - r a  K o n o p c z y ń s k ie g o .
Nadto drukować będzie studyum historyczne autora „Nucy z 6 na 7 p&ździernika11 p. W . DR O G O M IR A  p. t.

„Uwagi nad taktyką polską w bitwie pod Grunwaldem'1.
W  styczniu 1911 r. prenumeratorzy „Dziennika Kijowskiego" otrzymają ozdobiony licznemi ilustracjam i

Dodatek Ilu s tro w an y ,
p-iświę tony rocznicom urodzin króla Kazimierza W ie lk  ego i Fryderyka Szopena, jakoteż najważniejszym 
wypadkom roku ubiegłego.

Prenumeratorom „Dziennika Kijowskiego11 będzie przy-lugiwało w r.' l9 ll\ rpraWo nabywania po ce­
nie zniżonej cennych wydawnictw: Ii MOŚCICKIEGO —  D z ie jó w  P o r o z b io r o w y c h  L itw y  i R u s i;  
W y d a w n ic tw a  D z ie n n ik a  „ R o z w ó j“  p. t . „ K r a k ó w 11; D ra  KONECZNEGO — H is to -  
r y i  P o ls k ie j .

W A RU N K I PR EN U M ER A T Y  „Dziennika Kijowskiego" pozostają niezmienione, a mianowicie:
12 r b .^ r o c z n ie ,  6  rb .  p ó łr o c z n ie ,  3  r b .  k w a r t a ln ie ,  I r b . m ie s ię c z n ie .

Osobom, które dotychczas opłacały zniżoną prenumeratę 6 i 8 r b , prawo to będzie przysługiwało i na r. 1911.

D C M H A N D L O  W Y

P  dijo do wirdom śr.i swo'ch szanownych 
kii pntów. Ż-* maif»?yn jrgn «■ Ktiow'0 na, Kreszczatyku N° 34

został PRMNIESIOHY DO DOMU Kr. 20 KS.52ES5S.J.
ZadDych innych oddziałów w Kijowie n e posiada i uprzejmie prosi n ie  łą c z y ć  z  f i r m ą  

o pudobnem nazwisku T wa „W asT j Perłow i Synowie1 .
Polecamy herbatę w - 0  M .  C l ______C O  od I rb. 40 k. do 3 rb. n o

lepszym gatunku * «  lw i .  l i i  ■ v l i  v lO  funt jako też ś w i e ż ą  K t lW C  j i d

loną w ziarnach " i K J i S T  „melange1, 
w^oumgatiu8 po I rb. 20 kop. funt.

Na żądanie klijentów zakupy odsyłane są do dftmów. Telefon Nr 2492.

Stały Teatr Polski saia'wuT!,ófiNp“
nicd^ieię dDia 2G predii* r. b.

oSherlok Holrr B S * ‘ sensacyjna komedya w 4  aktach . .
Fon ^działek dni* 27 praefria r b.

,Sąsiadka ' komedya w 3 aktach Jaroszyńskiego.
Czwartak dn'.a 30 g u inia r. b.

„ 3 0 0  d n l ‘ r ^ r s  i  dla dorosłych w 3 aktach.
V ni dzielę 2 styczni* 1911 r. u* bcn'1!'.' rf“ż tmlra Aleks. Ptanicwskifg1
„Nieznany tancerz“ lekka komedya w 3 aktach .

Reżyser A. S t a n ie w s k i .
Bdety sprzedaje Księgarnia W. I d z ik o w s k ie g o ,  K reszczaty i>  

4r 3a t e l e f o n  Nr 8 5 8 ,  » w dz.en przedstawieni* K a sa  >Ogniwa< od
;odz. 6 wieczorem do końca przedstawienia; w niedziele i święta kasa »Ogni- 
ła« otwarta od 11-ej rano do 2-ej po południu i od godz. ó do końca przed 
tswienia. Wstęp do sali teatralnej na p^zedst. dla wszystkich. 2009 ■

Teatr d ramatyczny
„Duch ziemi1'

3 itr? lepertuar świą. tczny.

w 4-ch *ktacb F. WodekiDdi. Po- 
iźątek o g' dżinie 8 wieczorem.

r p n ł r  I t l S p S d f S  Dyretccya S . B r ,k in a .■ e e e e ^ j ^ e ^ e  w południe po.ceLiich zwy z:
Dziś dnia 21

_  . . . .  , zajJych ą j rzecz
owaiidów: 1) » iru b ^ d u r-  (l-siy obraz1, 3) >2ycie z a  c e s a rz a c  (7-gi 
ikt), 3) nalKa< (3 akt). Początes o g. 12 wiei „rrem >Fau»t< (z mta 
Yalpurgiij i B a le t  n a p o w ie trz n y . Uczestniczą pp: Gnszczin*, Boj- 
zenzo. Karżewin, Tnczac si. Tidnanow i iam. Początek o g. 7 i pół. wieczo­

rem. Dnia 23-go zrodnia iSa d k o c . Bilety nabywać możne. Rozpoczęta 
przedaż biiciow na repertuar świątei.zny

f e a t i 1' e e S o ł o w c o t B r »     f l ir s k n y s
g C W f l U W I f U H  ■ D UkH N -IU lieCdA .

Jzit ńDia 22-go grudnia na rzecz instylucyi dobioczynne.j przy Rosyj- 
sk em (ifsarskiem T wie Teatralnom odbędą się dwa przedstawienia

„ W e s o ł a  w d ó w k a 11
peretka w 3-ch aktach. Początek o g. 71/2 wiecz, 2) W upania ły  w i e c z ó r  
.a d  n s z e ą i  >NIE CHCLSZ NIE SŁUCH I-i, a l - P i  GnOCH Z KA­
P U ST Ą * . Początek o godz. 12 w nocy.

Teatr ,g&ofowcow” . D y r k o y a  
E. D u w a n -T o r c o w .

Repertuar Świąteczny.
Od dnia 2G jrudnia 1910 r. do dnia 6 stycznia 1911 r.

N ie d z ie la  de. 26 grudki* w południe przp nowej wystawie A. N. Sokołow 
s îeen >REWiZOH- w 5 aktach N. W. Grg la, wieezjrem po raz 3 

rOŁNOCNI RYCEKZŁ* w 4 aUarh 
P o n ie a z ia t e k  dnia 27 grndnia w południe >OWOCE OŚWtATYc w 4-eh 

akt., Hr Leona Tołstoja, wieczorem sztnks historyczua >HENRYK NA- 
WARSKIc w 5 akt.

W torek u e . 28 grndnia w p'łudnie po raz eststni ^MIŁOŚĆ STUDENTA* 
w 4 akt. Leonida Adrrjewa, wieczorem po r*z pierwszy >SZATANt 
w 5 akt. Jakkba Gordiua 

Ś r o d a  diia 29 grndnia benef s głównej kasyerki M. A. Ziaczowskicj po raz 
l-szy nowa sztuka (ŚMIESZNA HISTORYA* w 4 akt. Trachienber- 
ga. Ceny benffHowe.

C z w a r te k  dcia 3Jgrudoia ostatnie przed-t*wianie dla prenumeratorów tra- 
zet; sKijfiwsk. Wiesti* pe raz 3 ci >POSKROMIENIE ZŁOŚNICY* 
w 5 akt, W . Szekspira.

P ła te k  dm» 31 grudci* pierwsze przedstawienie kom. Kadelłurga »JAZDA 
NA GAPĘ w 3 aktach, 

i o b e t a  dnia i stycznia 19?) roku przedstawieni® dla d »n 7) >FIGŁE 
SMAPENA* komedya Moliera, 2) >ORDVNANS URZĄDZIŁ KA­
WAŁ* wodewM w 1 akr,., wieazbrem po raz 3-ci 1) iFEBRA HUZAR 
SKA* w 3 akt., 2) >,WESELE* w 1 akcie Czechowa.

N ie d z ie la  dnia 2-go stycznia w połuńaie SZALONY DZIEŃ ALBO WE 
SELE FIGARA* w 5 akt, wieczorem po raz ostatni >EROS i PSY­
CHE* w 6 obr.

P o n ie d z ia łe k  diua 3 en stycznia przedstawienie ogólno przystępno lekka 
komedys* «NIEW!ERNA* w 3-rh akt, (2 >TEŚĆ WYSOKO URO­
DZONY* w 3-rli aktacŁ,

W torek  dnia 4 stycznia o przedstawieniu będzie specyalne zawiadomienie. 
Ś r o d a  dni* 5 sty znia przedstawionia nie będzie.
C z w a r te k  dnia 6-go stycznia w południe pi raz c-tatni .GAUDEAMUS 

w 4 aktach Leonid* Andrejswa, o przedstawieniu wieezornem terdzie 
specyalne zawiadomienie.

Początek przedstaw eń pop łndaiowych o g. 12 w połud., wieczornych o g. 8 
wieczorem. Ceny miejs.: w p.ołudoie — rgłlnio przystępne, wieczorem—zwy­
czajne. Bilety na wszystkie yrzedstawienia nsbywać można ,w kasach teatru 
c o d z i e n n i e  od g. 10-ej zrana do godz. 3 po poł i cd g £J wiecz'rem do 
10 wieczorem. " 20&77

Teatr A. Mianowskiego.

Pość ułana polskiego.
B a w i n i a  w r  W t o r z e c h .  T y g o d n ik  P a th ó .
(dramat his^rycyny). A m e lia  (fsrsa) i wi^ie innych, 
dnia Nowości kinematograficzne.

G w ałty  fe u d a ła
Od dnia 2ti-go gru- 

20943

Cyrk 3-ci JWkitinych

* !

'-'i: ŃSi

(Gmach Cyrku Hippo-Palace). 20172
Dz ś wielkie przed tiwienie w 3-ch oddzi i-icb. Ul ze t- 
ii czą najv,ybitn. aityś.ń. Na zakniizcme Balet Divcr 
t ssemen*. Ęccząt *k o g. 8 i pół w. Szcze«. w rrogr. 
J o d z ie  z n a k o m it y  M oritz . W  niedzielę da. 26, 
w punieakiałek diia 27 grndnia i we wtorek 2w-go 
po dwa przedstawienia. Występy Ccndrilloi-’* albo 
kryształowy trzowiczek. W połud vo ce laih zniżonych. 
Pccz. o g. 2 pp. Bi ety nab. msżna.

5f\R/J O *
V  .  r 1

^  f T f F l i f S .

i

\ m

K A W K A  Z  K I
» NATURALNY

Biuro i skład d -u Peludcia Kosyi 
T E C D C Z Y A  

F r z a d s t a w i c i e l  M. l«. C r e b o t a -  
r ie w  w  K ijo w ie .  2us '4

Dla udostępnienia prennmerat. *Dzi*n- 
aiia KijowsLiego. nańycis na warun­
kach najdogodn-ejszycb książek, nie- 
łbędiiych w każdym domn polskim, po- 
-oznmieliśmy aię s wydawca ii 1 odstę­

pujemy

po cenie zniżonej
wyłącznie tylko naszym prenumeratorom

Na Gwiazdkę!

D-ra Feliksa Konecznego
2 tomy, 80 ilnstracyi Dmicza, duża ca ­
pa Polski s podziałem na województwa 
Cena dla prenumeratorów cDsiennit* 

Kijowskiego.*

Rb. I kotji. 60
(w ozd-jbuej oprawie)

1 A  //
r a

Rys bśitcryczny do połowy X V II wieki

Rb. 3
( c e n a  k s i ę g a r s k a  rb. 5).

(W  ozdobnej oprawie)

Na prowincyę wysyłamy za zaliczeniem 
z dołączeniem kosztów przesyłki.

Patefony i w lepszym gatunku płyty w największym wyborze po cenach n 
miarkowanych poleca skład główny instrumentów muzycznych i nut H. J. 
JlNDRISEK, Kijów, Kreszczatyk 41. Filia w Beka 134f»8

Kamieniec-Podolski
Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dziennika Kijowsk.“
przyjmują:

p. Prusinowska (S k ła d  fo tograficzny) 

i K&ięgarn ia Polska 
p. S a u iu ty ^ l j i r c iw c k ie g o .



;  TO W A R ZYSTW O  HANDLU W IN

C J E P H E T
Egzystuie od 13*20 r. w  M O S K W IE

zw raca uwayę am atorów na sw oje znakom ite , stare w ytraw ne
Z A G R A N IC Z N E  i ROSYJSKIE W IN A  I

Madeira Cognac Portwein
134 184 211

But. Rb. 2 .0 5 But. Rb. 3 .6 5 But. Rb. 2 .0 5
K ijo w s k i  O d d z ia ł

Kreszczaiyk 23. Telefon 463.

D Z I E N N I K  K I J O W S K I

«  C U K IER N IA  #

jfrabtny £. Komorowskiej
K r e s z c z a ty i .  Ni* Id.

Niniejszem ma zaszczyt zawiadomić Szanowną publiczność, że na

święta Bożego Narodzenia
otrzymano wielki wybór p ie r n ik ó w  w paczkach i na wagę. Pisrniai 
i marcepanowe cukierki na choinki. Cukierki owocnwe różnych głtun. 
i wszechświatowo znane śmietankowe cukierki »DELICE« v 9 gatun. 
Przygotowane również w wielkim wyborze c z e k o l a d k i  o w o c o w e  
i d e . e r o w e  cukierki, karmelki i ,ierbatniki. P r z y jm u ją  s . ą  
z a m ó w i e n i a  n a  TORTY, PIRAMIDY, STRUCLE I PLACKI.

Proszę o zwrócenie uwagi aa to, że wszystkie towary wyrabiają się 
z najświeższych i najlepszych produktów. Zamówienia wykonywane są
sumiennie i na czas. 20867

Kijowski Skfad Rękodzieł
Kijów, MikoJajowska Nr 10. Telef. 27-61.

Na podarunki gwiazdkowe
drewniane; gliriane i paciorkowe wyroby 2064

n&aires cBes Ilirfis Etrangers11
DC nt
de

A de Luze Fils I
Mikołajowska 4 (prawa strona cd Kreszzzatyko). Telefeą 9:4.

Poleca wystał?: Wina, Koniaki, Likiery, Hummy pierwszorzędny: h europejskich 
firm, oraz doskonałe Starki, Miody, Porter Angielski i Oliwę Nicejską, P«rier 
i piwo Drozdowskie. 20912
U a h w I  pod Genuą Riwierą h ł c s -
Iw Cl VI k e  sDom Polskie

S T A N IS ŁA W Y  C ZA JK O W S K IEJ
Willa M a r ę a n o ,  Canolungo 47 z o- 
giodem nao samem morzem. Pokoje 
słoneczne, dużo, ogrzewane, z całkowi 
tem utrzymaniem Śiiiadanio, obiad z 
5 dań, kolacja z 3 dań. lulskis pis­
ma, dzienni ri; v annr, elektryczność 
Ceny umiarkowane. 20265

1-a lecznica dentystyczna
35 K reszczatyk  35 .

przy lecznicy o h lr u r g .  16268

Oł yka
gub. wołyńskiej 

Prenumeratę i ogłoszenia do

, Dzień. Kijowskiego1*
przyjmuje

p. Dominik Rudkuwski.

N r 338

Dietrich Najwięk
8.

i najlepszy wyb( r

P o c z t ó w e k
Grawiur i Papetarie.

N o t i ł k l  i n f o r m a c y j n e .
Gimnastyka w P. T. fi. W  poniedzia­

łek. Chłopcy do 14 lat: 5—6; powyżej 
14 lat 6 — 7; druhicie S —9; druhowie 
starsi 9—10. Wtorek: Panienki do 14 
lat 5—6; drythinie 6—7; druhowi? młod­
si 9—10. Środa; Ćwiczenia dowolne 
9—10. Czwartek: Chłopcy do 14 lat
5—6; chłopcy powyżej 14 lat 6 — 7; uru- 
hinie 8—9; druhowi? starsi 9— \Q. P ią ­
tek: Panienki do 14 lat 5—6; drabinie
6-7; druhowie młodsi 9—10. Niedzie­
la: Ćwiczenia dla gości 10—11 z?ana.

Zarząd Związku Równouprawnienia 
Kobiet, Kreszczaiyk 5 m. 40.

Koło Kobiet Polek. Dyżury Zarządu 
od 11 do 1 za wyjątkiem świąt i nie­
dziel w lokalu Koła (FunJnklejowska 
26 m. 1). Dyżury Sekcyi Pedagogicz­
nej w celu pośrednictwa pracy nau­
czycielskiej codziennie od 2-ej do 3 w 
tymże lokalu.

^ efleksye.
— cco--

Przed majestatem śmierci milknie za­
wiść ludzka, najmarniejsza dusza usiłuje 
opanować swe namiętności, uszanować ta­
jemnicę wędrówki do innego, nieznanego 
świata.

Po bitwie krwawej, nad grobem wroga 
zwycięzca stawia pomnik i składa hołd mę- 
ziwu poległych. Przed pomnikiem Nelsona 
ka id j francuz szlachetny zatrzyma się ze 
czcią, cień wielkości pada na dmzę każdego 
anglika wobec grobów najzaciętszych wro­
gów jego ojczyzny, wjpemiąjąeych olbrzymią 
nawę Domu Inwalidów.

Tej czci dla wielkich zmarłych za­
wdzięczają swe trwanie w ielk ie pomniki 
w Krajach po wielokroć zm ieniających władz- 
ców i ćynastye.

Na wybrzeżach Krymu stoją dotychczas 
pomniki panowania genueńczyków. Na stro­
mych skałach nad morzem strzelają dumnie 
ku niebu wieżycami z szarego granitu wa­
rowne grody Soldaji. Pięć w io k ó w  prze­
trwały rozsiane po Krym ie K yz Kule, zacho­
wały się do dnia dzisiejszego nietknięte 
herby rycerzy genueńskich, potężnych kon­
sulów. Te wszystkie pomniki mężnych zdo­
bywców drogi na Wschód Daleki przetrwały 
panowanie turków i tatarów, przetrwały 
wraz z napisami, herbami, z licznie rozsia­
nymi po ścianach krzyżami. A  wszak z tym 
krzyżem prowadził półkiężyc walkę na śmierć 
i żyoie nietylko ca tym terenie, lecz i w ca­
łej Europie. Pomimo to żadna dłoń ani ta­
tarska,1* tóri taraekK. iych  krzyżów,-,WS - AkpęJta. 
Uszanowała rzecz obcą i wrogą, lecz wielką, 
otoczoną majestatem śmierci.

Ci barbarzyńcy, szerzący postrach w ca­
łej Europie, cofnęli się przed pogwałceniem 
historycznej pamiątki —  nie doszli snać je­
szcze do tego stopnia „ku ltury", kiedy obraz 
Męki Pańskiej staje się niebezpiecznym dla 
porządka, kiedy pomnik zmarłego przed sze­
ściuset laty Wielkiego Króla w kościele na­
wet nie może znaleźć przytułku...

W ięc taką przestrzeń przebyła ludz­
kość w ciągu łat pięciuset, więc po to o po­
stęp walczyły pokolenia ofiarne, po to krzyż 
szerzył swe panowanie nad Europą, aby dzis 
w duszy całych zbiorowisk ludzkich takie 
wyhodować uczucia, takie wydać rezultaty?

Gdzież jest ów „postęp" i czy nie mają 
racyi ci pesymiści, którzy na kartach dzie­
jów upatrują tylko zmaganie się sił elemen­
tarnych? Csy nie mają słuszności ci, dla któ­
rych postęp sprowadza się tylko do zwycię­
stwa pierwiastków silniejszych biologicznie?...

W e  własnej duszy znaleźć możemy od­
powiedź na te pytania.

W  tych pierwiastkach bólu— za milio­
ny, w tem uczuciu dumy szlachetnej wobec 
wielkiego, padającego na nas w sześćsetną 
rocznicę cienia, w uczuciach, które naszą 
krótką wędrówkę ziemską łączą w jedną 
całość z dziejami Narodu ogniwem nieśmier­
telnej woli.

Że tak dziś czuć możemy, że w duszy 
naszej rosną z taką jasnością, z taką potęgą 
nieziszczalne pomniki naszej przeszłości, to 
jest właśnie świadectwo najbardziej wiaro- 
gedne postępu, jakiego jesteśmy świadkami 
i uczestnikami.

„Złość wieków* i nikczemność ludzka 
bezsilne są wobec pomników, jakie w duszy 
narodowej powstają. Zadraśnięta w najwra- 
żliwszem miejscu dusza zbiorowa tylko za­
myka się szczelniej w sobie, a ból doznany 
tylko potęguje tęsknotę do rzeczy wielkich, 
minionych, czy przyszłych.

Jest to ból twórczy, cierpienie życio­
dajne. Budzi sumienie zbiorowe i przypo 
mina, jak wielki cięży na pokoleniu współ- 
czesnem obowiązek— przechowywania z p e- 
tyzmem, wykuwania z niezłomną wytrwa­
łością w duszy jednostki jak w granicie 
tego wszystkiego, co uas ponad znikomość 
rzeczy doczesnych podnosi i jednością wiel­
kich przeznaczeń w jedną całość wiąże.

Idem.

lian
X II.

Jeszcze o wyborach Wołyńskich. Da szkół zagranicz­
nych czy krajowych? Częstochowa. Hakata pruska 
a lusyjska. Czy nam koniecznie potrzebno Towarzystwa 

wyścigowe.

Nie zdążyłem mówić jeszcze o ostat­
nich wyborach Wołyńskich.

Ja k  gospodarz powraca do domu, aty  
z Horacym paterna exercere rura, tak każ­
dy z nas ma ten, czy inny obowiązek, który 
go ściąga z Forum od publicznych spraw 
napowrót do domowych spraw. A  pisze o 
nich nie jak  redaktor, gdy musi t. j. zaraz, 
ale jak przeciętny śmiertelnik, gdy może, 
gdy nie ma nic lepszego do robienia.

To nie jest lekceważenie prasy i czy­
telników, ale stwierdzenie staiej prawdy*- że 
bliższa ciała—koszula, niż literatura.

Zapóźno byłoby opisywać, jak wybie­
raliśmy poraź trzeci p. Olizara posłem do 
Pady Państwa. Ale nie zapóźno powiedzieć
0 wrażeniu, które nam wybory zostawiły, 
tembardziej, że wrażenie dobre warte wspom­
nienia.

Już dawno, a jeszcze mamy w uszach 
nazwisko naszego posła, powtórzone 130 ra­
zy przez prezesa wyborów, odczytującego 130 
kartek wyborczych. Wszystkie polskie, bo
1 wołyńscy rosyame bojkotowali nas.

Jednomyślność chwali się. W ybór do­
bry, bardzo dobry. Zresztą nie mogliśmy 
zrobić lepszego, bo ohoć może są równie 
dobrzy, jak br. Olizar, ale jedni nie chcą, 
drugich my nie chcemy, inni znowuż nie 
mogą, bo „egzystujący porządek" nie uzna­
je światła zagranicznego i ordynacya wy­
borcza nazywa niewykształconymi tych, któ­
rzy kształcili się za granicą. A  nie jeden z 
nas musiał uczy ć się za granicą— niestety—  
nie za grandą, bo to zagranica, ale Dyle nie 
w rosyjskich szkołach.

Mówię „musiał* , bo bywają rodzice nie 
najgorsi i nie najgłupsi, którzy nie chcą 
szkoły, uczącej polskiego chłopca kłamać i 
zbyt często względem tego chłopca niespra­
wiedliwej i stronhej za to tylko, że jest tem, 
czeru go Pan Bóg stworzył— polakiem. Ale 
mówimy także „niestety", bo w praktyoz- 
nem życiu szkoła nie krajowa me może za­
stąpić krajowej.

Po wyoorach odjeżdżaliśmy tego roku 
z myślą, żę, choć coraz bardziej ciężko i 
duszno, bądź co bądź lepiej się z nami dzie­
je: odzyskaliśmy wiarę w siebie 1 już nie 
spaliśmy śpiączką „braci śpiących".

Tegoroczna sala przedwyborcza i w y­
borcza md wiła, ruszała się, żyła i tem róż­
niła się korzystnie od przeszłorocznej apa- 
tyi, senności, bit>rności.

Sprawa nasza była tego roku w jękach 
wyborców czujących i myślących. Czy my­
śleliśmy rozumnie, czy postanowiliśmy prak­
tycznie Dp. nie wybierając zastępcy po«ła— 
zobaczymy.

Ciężko i duszno, a tem gorzej, że i na­
sza teraz wina— i to tal? Wielka.

Gazety jeszcze krwawią Częstochow 
sFiem nieszczęściem. I  słusznie żałoby nie 
"a ej n u  ją, bo ogólniejszej klęski być nie mo­
gło i większego bólu nie mógłby wymyśleć 
i sprawić nam najdroższy nieprzyjaciel.

Ból zranił to, co mamy w sercu naj­
świętszego: Miłość Boga, miłość Ojczyzny i 
miłość bliźniego. Niektórzy z pomiędzy nas 
widzą w tej zbrodni wyrządzoną krzywdę 
przedewszystkiem narodowi. Któż Zdprre- 
czy krzywdzie? Wszak „Jasna Góra" to je­
den z Kapitolów naszych narodowych pa­
miątek. Ale oddawszy narodowi co naro 
dowe, nie zapominajmy, że każde zło, każda 
zbrodnia jest przedewszystkiem obrazą 
Boską.

Cierpimy i jako ludzie, bo wstyd nam, 
że bliźni tak nizko upadł, że z pomiędzy 
uas wysze Ił, że taki jest naszym z krw i i 
kości. Wstyd, ból i odpowiedzialność czu­
jemy,,czuć powinniśmy.

Źle się. dziejo w społeczności naszej, 
skoro znaleźć się mogą tacy, jak Macoch. 
Nie nam mówić o odpowiedzialności zgro­
madzenia zakonnego. A le obowiązkiem jest 
społeczeństwa przyznać się, że i ono win- 
nem jest.

W ina tem cięższa, że krzywda tak sro­
ga staia się Opiekunce naszej od wiek wie­
ków niezawodnej, że, jak pięknie mówi p. 
Krystyna Saryucz-Zaleska, (Przegląd Pow­
szechny—listopad 1910):

Jest lud do szarej przyrosły ziemi.
Jest dni kolejność nad nim ponura:
Lecz jest nad krajem tym „Jasna Góra",
Od każdej chaty jest ku niej ścieżka

W  pracy, w krwawicy my—do ostatka,
Lecz z Jasnej Góry czuwa nam Matka.

Matko endowna, Wszechmocny Synu!
„Przeklęt niech będzie dzień (przeklętego) czynu.1'

Odezwał się także niedawno o Często­
chowie (w „Przeglądzie Polskim") St. Tar­
nowski wymową najwymowniejszą, która

jest w  słowie goTącem człowieka uczciwego. 
A. Tarnowski jest dziś z pewnością jednym 
z najuczciwszych pisarzy naszych, a w mi­
łości dla wszystkiego co polskie nikomu 
chyba nie dał się wyprzedzić.

G Częstochowskiej sprawie odezwał się 
taaże n»cyonalizm, i niemiecki, i rosyjski.

Zdawało nam się, że podlejszego od 
niemieckiego— niema. Tym razem podoba­
ło się rosyjskiej prasie reakcyjnej pójść 
jeszcze dalej.

Niedawno podjęto tam raz więcej z o- 
kazyi zbrodni Częstochowskiej walkę już 
nie przeciwko objawom katolicyzmu, ale 
przeciw jego zasadzie, treści, rdzeniowi. 
Przeciwnicy tubią nazywać go latynizmem, 
tak jak gdyby chcieli zaznaczyć, że religie 
cenią raczej podług ich unarodowienia, ani­
żeli podług prawdy absolutnej, która w  nich 
jest łub nie jest.

Nie każdy krytyk umie wznieść się po­
nad poziom własnych wierzeń, przekonań, 
zasad. W idzim y to raz więcej w  tej kam­
panii, coraz bardziej natarczywej, przeciw 
ko u&szym wierzeniom. Forytowanie ma- 
ryawityzmu, wyzyskanie strasznej ale od­
osobnionej zbrodni Częstochowskiej, najnow­
sze ruszczenie bractw katolickich w Kró­
lestwie— to tylko etapy w walce wydanej 
nam na cał j Lnii, a przedewszystkiem na 
fronc e katolickim.

Ta natarczy wość w tę specyalnte stro­
nę powinna dać do myślenia nam, którzy 
często siły katolicyzmu nie doceniamy, nie 
raz pudkopujemy ulbo powagę jego kompro­
mitujemy. Niech każdy z nas w jednej z 
tych trzech kategoryi odszuka, ozem zawinił 
i czem pomaga nieprzyjaciołom kościoła i 
narodu.

Kto pragnie oryentorać się w pełni 
życia narodowego, temu wypada przecho­
dzić o4  najwzniośle szych momentów wprost 
do spraw pozornie jiłdhych.

yf $ £  2 £ 0  „Oflepnika*1 pisano o hr, 
Kazlm.erzu tarnowskim i P. Reszetyłowle, 
którzy sprosili do' Równego hodowców i 
sportsmanów naszych i%nie naszycn. Wobec 
zwiniędia towarzystw wyścigowych w Kijo 
wie i Płoskirowie postanowiono założyć W o ­
łyńskie towarzystwo sportowo-wyścigowe, 
lir. J .  JPotocaiego wybrano prezesem (czy 
przyjął nie wiadomo).

Komisy a, w połowie polska, zajęła się 
organizacyą i t. d.

Słowem fundu’( się w sferze koniarzy 
wołyńskich „instytucya“ , i przygotowuje 
się względna korzyść dla hodowli, a bez­
względna strata czasu na międzynarodowe 
towarzyskie stosunki i bezwzględna strata 
pieniędzy na totalizatory, zakłady, wino 
szampańskie i wyścigowe stajnie u wielkich 
panów o małych doohodach.

Hodowla koni jest u nas, o ile wiem
i rozumiem, na dobrej drodze -i bez wyści­
gów, dobre eony na remonty wojskowe, ko 
misye odbiorcze względne i przystępre, typ 
koma artyleryjskiego pasujący do gospo­
darstwa, stada w  Sławucie, Antoninach i 
tyle innych, dające możność zaopatrzenia się 
w reproduktorów, wystawy rolnicze, stano­
wiące także zachętę dla hodowców i nagro­
dy tamtejsze wskazujące iih kierunek tdpo- 
wiedni miejscowym warunkom! Czyż to nie 
wystarczające źródła, bodźce, zbyty i dyrek­
tywy? Czyż doprawdy nie możnaby obejść 
się bez wyścigów?

„A le me bądźmy rygorystanii, powie 
kto— „pozwólmy im zabawić się“ .

Dlaczego nie, gdyby wyścigi były nie­
winną zabawkę, jak Foot bali, i rozmaite 
inne krokiety i krykiety. A le u nas, zapew 
ne wbrew dobrym chęciom poważnych ho­
dowco,v, wyścig. są pH cdcw .fjjftkL Ja  cka- 
zyą do rujnowania się dla półpanków, któ­
rzy chcą koniecznie „biegać*, bo prawdzi­
wie wielcy panowie mogą (ale c?y konie­
cznie muszą?) mieć wyścigowe stajnie, Pół- 
pankom naszym nie jest Ryszard I I I  na 
imię, więc nie mówią— „konia!—królestwo 
za kunia*, ale dadzą za konia majątek, byle 
szkapę, choć jedną, ale wyścigową zapro- 
dukować.

Wyścigi zaś same faworyzują zakłady 
wszelkich gatunków i rodzajów totalizatory, 
czyli tych zakładów demokratyzacyę, a tak­
ie  najrezmaitsze zbytki na temat bajki o ża­
bie, która nadstawia łapę, gdj konia Łają.

Przedewszystkiem zaś wyścigi są oka- 
zyą do stosunków towarzyskich z rosyans- 
mi, jak to już widzieliśmy z kompanii ini- 
cyatorów i ze składu komisy i. Uważają, iż 
koński teren powinien być zarazem terenem 
spółżycia z tym i czy innymi, byle znali 
i lubili wszystko co jest Country Clullike, 
jockeylike, traininglike i wszelkie inne like.

Zdawałoby się jednak, że dziś należy 
unikać stosunków z resyanami nie— choćby 
towarzyskich, ale właśnie towarzyskich.

Nie byłem nigdy za takiem salono- 
wem obcowaniem, nie tylko ze względu na 
wrażliwość naszą i skłonność do adaptaryi, 
ale i dlatego, że każda nacya inaczej się 
bawi, a najlepiej bawi się— po swojemu. 
Wypierałem się jednak zawsze i wypieram 
szowinizmu i wyłączności.

A le dz^, gdy nie rząd, ale Duma, 
a więc opinia publiczna rosyjska— praw nam 
nie dodaje, ale ujmuje, a gdy rząd tylko 
uchyla, ona otwiera je na oścież i wręcz

woła *Fora ze dwora"— należy nietylko na­
rzucać się, aie unikać okazyi obcowania.

To nie jast bojkot, ale godność.
Niektórzy mówią o godności narodowej 

tak często, za często, że niektórzy inni zgor­
szeni, nie bsz racyi wpadają w drugą 1 to 
gorszą ostateczność i przeczą, aby o godno­
ści lub niegodności mugła być wogóle mowa 
u naroau, który zawsze jest zależnym a więc 
zawsze musi, a gdzie mus, tim  niema w y ­
boru, winy i t. d. Zapewne— póki raov/a 
o politycznym musie—i to z pewnemi za­
strzeżeniami, Ale w towarzyskiem życiu lu­
dzie dobierają się, jak chcą.

Podkreślam wyraźnie stosunki towa­
rzyskie, bo co do stosunków poważnych, 
gdzie idzie o jakąkolwiek akcyę społeczną, 
lub czynność państwową, uws żim, iż, jak 
dotąd, tak i dziś powinniśmy zawsze być 
tam i robić to, do czego państwo pozwala 
brać się i czego żąda interes społeczny i kra­
jow y— w najszerszem. znaczeniu—i stawać, 
bez dąsania się, w szeregu, ramię do ramie­
nia z każdym sąsiadem, niosąc służbę szcze­
rą, bez zastrzeżeń lojalną.

O wyścigach zaś i wszystkich, którzy 
za nimi są, możemy zapomnieć bez skrupu­
łów, aby ekonomiczne sumienie nam kiedy­
kolwiek zarzuciło: „Mogliście biegać, a nie 
biegaliście“ . Ksawery Krasicki.

Stan zdrow ia casarza Franciszka Józefa.

tCorr. Wilhelnu donosi: Cesarz nabawił się sil­
nego katara, lecz nie ma przytem ani kasrln, ani go­
rączki. Z powoda atoli .ego katara pozostał w nie­
dzielę przez cuły dzień w ScLoobrnnie. W  niedzielę 
monarcha wstał wcześnie rano, jik  zwykle, i załatwia! 
bieżące 3prawy państwowe. Zresztą również program 
pracy całego dnia pozostał bez zmiany. Rano chcia* 
cesirz, jak zwykle, ndać się do zamkn cesarskiego w 
Wiedniu i o godz. 6 m. 45 zajechał po monarenę po­
wóz dworski. Cesarz był jnż gotów i chciał odjechać 
do Wiednia, ale na prośbę swego lekarza nadwornego 
d-ra Kerzla nie pojechał, lecz pozostał przez cały 
dzień w Schonhrunit. BHny -wrttlr Lmreźee powietrze- 
skłoniły d-ra Kerzla do udzielenia monarsze rady, aby 
Dozost&ł w Schonbronie. D-r Kerzl obawiał się bo­
wiem, aby wiatr ten i zimno dofuli we nie zaszkodziły 
cesarzowi i nie powiększyły jeszcze kataru.

Odwołano również wszystkie zapowiedziane na 
niedzielę przyjęcia gratulacyjne noworoczne z trocki o 
zdrowie cesarza i z i*go powoda, że chciano mn oszczę­
dzić zmęczenia, jakieby musiało wywołać odpowiadanie 
na liczne gratnlacye. Faktu, iż zarządzenia te wydanu 
tyifo z troski o zdrowie cesarza i że jego stan zdro­
wia nie daje powodu do żadnych obaw, dowodź, to, iż 
niedzielny obiad familijny odbył się, Jak zwykle, a ce­
sarz aż do kGńca brał w uim ndzi&ł.

Zapowiedziane na poniedziałek audyeneye ogólne 
odwołano. Odbędą się tylso posłuchania prywatne, 
które nie wymagają od monarchy takiego natężenia, jak 
andyeneye ogólne.

l i i w M i w i i n —

Jtowe książki.
—  Banit Polski, p. Henryka Radziszew­

skiego. Bkład główny w księgami E  Wen- 
de i S ka. Warstawa 1910.

Nasza literatura ekonomiczna wzboga­
ciła się dsiełem poważnem- obszerną bo 541 
str. liczącą monografią Banku Polskiego, 
obejmującą całokształt działalności tej iasty- 
tucyi, która oiegrała tak wybitną rolę w 
zycm gospodarczej Królestwa Polskiego, 
•Jak wiadomo, Bank Polski powstał w  dobie 
zrujnowania kraju i w znacznej mierze przy­
czynił się do ekonomicznego rozwoju Króle­
stwa, a w dziejach fwoich miał chwile tak 
świetne, że -czytelnik współczesny musi w 
nim widzieć— „pomaik rozumnej zabiegliwo- 
ści i obywatelskiego pojmowania ^adań 
swych przez tych, którzy byli tej instytucyi 
fundatorami oraz pierwszymi jej kierowni­
kami*.

Gruntowna, na źródłowych studyach 
oparta praca p. Radziszewskiego świadczy 
dobitnie, że tue brak u n«s uzdolnień do 
działalności handlowej i przemysłowej, i że 
tylko nieszczęśliwym warunkom zewnętrz­
nym zawdzięczamy zastój na tych po- 
lacb. Praca powyżrza jest znakomitym 
przewodnikiem dla należytego poznania tej 
epoki, niedalekiej, łeoz już zamierzchłą 
przeszłość naszą stanowiącej, kiedy Króle­
stwo Kongresowe całym szeregiem rozu­
mnych i energicznych wysiłków poczęło dą­
żyć do odrodzenia.

—  Szkice hygieniczno-wychouawcze p. 
d-ra Stanisława Kopczyńskiego. Warszawa. 
Nakład księgami St. Sadowskiego. 1911.

Znany badacz i popularyzator hygieny 
szkolnej d r Stanisław Kopczyński zebrał i w 
jednej całości wydał zbiór w różnych czaso­
pismach drukowanych artykułów hygieni- 
czno-wychowawczych.

Książka d-ra Kopczyńskiego w swoim 
zakresie jest jasnym i świetnym przewodni­
kiem dla tych, dla kogo los przyszłych po­
koleń staDOwi troskę poważną. Aby dać 
pojęcie o zawartościj dzitłka, pisanego 
z głębokiem ukochaniem młodzieży i 
szczerem przejęciem się jej losem, przyta­
czamy na iw y porz zegńlnycn rozdziałów:— 
Wpływ bicia dzieci na ich zdrowio i chara­

kter. Nic zawcześnie! (idzie tu o przed­
wczesne oddawanie dzieci do szkól). Ner­
wowość młodzieży szkolnej. Nauczanie hy­
gieny w szkołach średnich. Stanowisko 
i zadania lekarza szkolnego. Choroby zaka­
źne a szkoła. Oświetlenie w szkołach. Znu­
żenie serca i wyczerpanie nerw owe. Nerwo­
wość i lektura. Szkoły pomocnicze. Ner­
wowość a szkoła. Udział niektórych insty­
tucyi publicznych w sprawie wychowania 
hygieniczaego. Znaczenie hygieniczno-wy- 
chowawcse peryodycznych oględzin lekar­
skich młodzieży szkolnej. Praca zaszkołoa 
młodzieży szkolnej. Do matek. Rady dla 
matek.

Wypadak w Tatrach.
Fized kilku dniami doniosły telegramy o nowym 

wypadkn w Tatiacb, którego ofiarą padł turysta buda­
peszteński, nazwiskiem Bibor. Od redakcyi tTalorni- 
ka» oirzymnjemy bliższo szczegóły tego smutnego zdą­
żenia:

Czterech młodych węgrów, J .  Szabo, II. Kierer, 
J. Virag i J.  Bibor, wybrało się d. 12 b. m. na mało 
znany szczycik obok Jasuzębicj Turni, zwany Kopinia- 
kiem. Bibor npadi ze skały i złamał nogę. Towarzy­
sze znieśli rannego nieco poniżej przełęczy pod Jastrzę­
bią Turnią i tu zostawili go samego, wygrzebawszy 
poprzednio w śniegu jamę, w której złożyli rannogo, 
zaopatrzywszy go w prowiant i ciepłe okrycia. Bibor, 
opuszczony przez towarzyszów, próbował sam dalszego 
zejścia i zeszedłszy w ciemności na nrwiska, spadł ze 
ściany, łamiąc czaszkę. Gdy następnego dnia dwaj z 
uczestników wycieczki (trzeci naai się do Ł :mn;cy Ta­
trzańskiej po ratnnek) zdążali z powrotem do rannego, 
znaleźii nieszczęśliwego, dającego jeszcze znaki życia. 
Zmarł pcdczas transportu.

Ton ubolewania godny wypadek wywarł w ko­
łach turystycznych ogólne oburzenie. Postępowanie to­
warzyszów B.bora nie da się niczem usprawiedliwić. 
Teren bowiem, w którym pozostawili rannogo, był juz 
pewny, a zejście do schroniska przy Zielonym Stawie 
nie przodstawisło szczególnych Ludności. Wyczerpa­
nie, w jak;em znajdowali się uczestnicy wycieczki, nie 
byio dostateczną przyczyny dc pozostawienia rańbćgo 
w pnstkowiu górskiem w mroźną noc zimową. Trud 
bowiem i czas (półtorej godziny), jaki zażyli na grzo- 
bauio jamy, wystarczyć mogły do sprowadzenia ranne­
go do schronisku. Brak kwalifikacyi moralnych i po­
czucia odpowiedzialności u towarzyszów ciężkiej wy­
prawy zimowej byt przeto przyczyną tej nowej, a szó­
stej w ubiegłym roku śmierci w Tatrach.

MMMBBMhflMHHiMaife

Notatki krakowskie.
Rrdkgw, w grudniu.

Już odćawna dawała się odczuwać 
w artystycznej atmosferze Kratow a potrze­
ba łączności, która wkrótce po śmierci Ma­
tejki zupełnie zanikła, ustępując miejsca 
zwadom i separacyi. Następstwem tego było 
zupełne rozluźnienie się stosunków między 
artystami. Wszelki rozłam, jak wiadomo, na 
dobre nie wychodzi —  ostatnia wystawa w 
Towarzystwie Przyjaciół Sztuk Pięknych do­
wiodła tego czerno na białem. Dyrekcya 
z niewiadomych powodów zlekceważyła pra­
wa wystawców. Stało to się wskutek tego, 
że malarze, zamiast wejść w  większości uo 
dyrekcyi i wziąć ster wystawy w  swoje rę­
ce, ustąpili miejsca osobom n it wspólnego 
ze sztuką nie mającym. Dawnego sekretarza, 
który znał malarzy i z zamiłowaniem służył 
instytucyi, zastąpił urzędnik wykonawca, któ­
ry stosuje Się tylko literalnie do przepisów, 
nie wchodząc w Dliższy kontakt z ogółem 
artystów, poprzestając na kilku firmach 
mniej więcej znanych. Wszystko to skłoniło 
artystów do zorganizowania s ę; w tym ce- 
iu  dnia 21 grudnia r. b. pod przewodnic­
twem p. Leona Kowalskiego zwoiany- został 
wiec, w  którym wzięło udział poważne gro­
no artystów. Dowodem, jak palącą była ta 
sprawa, jest to, że zebrali się malarze z pod 
różnych chorągwi: byli tu członkowie da­
wnego „Zera*, członkowie „Sztuki" i dzicy. 
Wszyscy zrozumieli potrzebę organizacyi. 
Posiedzenie zagaił p. Leon Kowalski i w 
dluższem przemówieniu wyjaśnił potrzebę 
ogólnego organizowania się, przedkładając 
zebranym statut Towarzystwa Wzajemnej 
Pomooy Artystów, założonego jeszcze w ro­
ku 1873 przez dyrektora Matejkę i profeso­
rów ówczesnych Akademii Sztuk Pięknych, 
które istniało w ciągu 2 0  lat, dając dosko­
nale rezultaty. Propozycyę p. Leona Kowal­
skiego pr/yjęto jednogłośnie; pod zas gorą­
cych ayssusyi głos zabierali pp. Żelichow­
ski, Radziejowski, Piotrowski, Karpiński, Ka- 
rnocki, Podgórski i inni. Postanowiono za­
wiązać komitet tymczasowy, w okład które­
go weszli pp: L . Kowalski, Żelichowski, 
Podgórski, prof. Raszka, Radziejowski, Rze- 
gociński, Karpiński. Stroynowskl. Komitet 
ten został upoważniony do zwołania w naj­
krótszym czasie wiecu ogólnego. Artyści zro­
zumieli, że %L'union fa it ta force", że to 
daje możność bronienia się przed wyzy­
skiem wszelkiego rodzaju i że tem samem 
łatwiejszą będzie do przebycia nie zawsze 
różami usypana droga tych, którzy kochają 
piękno.

Malczewski nie został wbrew oczekiwa­
niu ogółu rektorem Akademii Sztuk Pięk­
nych. Oczekiwano powszechnie tej numi- 
nacyi bądź co bądź pierwszego malarza 
w Polsce, tem bardziej, że instyturya ta po<

i
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trzebuje kogoś, ktoby po aoarchii, która do­
prowadziła uceelnię do upadku, wzniósł 
znów akademię na wyżyny. Dlaczego tak 
się nie siało trudno doszukiwać przyczyn, 
dobrzeby było jednak, żeby przynajmniej 
Malczewski wszedł do akademii jako profe­
sor, bo i toby wni sło jakiś prąd ożywczy.

Nowomianowany pierwszy rektor aka­
demii p. Teodor Aientowicz jest znanym 
i cenionym artystą i nic przeciwko niemu, 
jako kierownikowi Akademii mieć nie mo­
żna. Będąc już od reku zastępcą Fołata, dał 
się poznać jako dzielny administrator. Je ­
dnakże, w rażie przeprowadzeń a reform, po- 
żądanem jest, by ster ujęli ludzie zupełnie 
nowi.

Tyle o sztuce— teatr Słowackiego w y­
stawił z genialnym S.lskim  na czele „Pa ­
wła I  go* Merezaowskiego, który ukazał 
się— rzecz znamienna—poraź pierwszy na 
polskiej scenie, pomijając swoją ojczyznę. 
Sztnka nad*r interesują'a, jak wszystko, co 
taki zamiłowany badacz „czasów zamierzch 
łych* stworzyć "może. Stłuką utrzyma się na 
repertuarze nietylko ze względu na swoją 
sceniczność i treść, lecz również ze względu 
na wspaniałą wystawę artystyczną, w czum 
zwykle celuje teatr krakowski, i niepowsze­
dnią grę aktorów.

K. L.

1 prasy rosyjskiej.
Wileński korespondent .Now. Wrem." 

dalby dużo za to, żeby się polacy z litwina- 
mi ostatecznie pokłócili. Opowiada więc o- 
gółowi, jakie to straszne krzywdy zneszą 
litw ini od polaków, mając najwidoczniej na 
celu podjudzanie litwinów.

Kiedy w ostatnich latach powstał sil­
niejszy ruch litewski, polskie społeczeń-two, 
id . niem korespondenta,

caczęło prowadzić usilną agitację, ażeby nie 
dopuście do rozwoju nowego ruchu Lirudowego.

<Na czele tej akcyi staną} nieboszczyk biskup 
Zwiorowicz, poparła go .ałs inteligencja polska i część 
duchown ń.twa; puizczim w ruch wszelkie śr dai aż 
do oszczerstwa wią-znie; specjalnymi sekretnymi okól­
nikami zakazano kś etom Jitwinom używania litewskie­
go języka, w kości huch i na krzyżach niszczono litew­
skie napisy, księży lit*in^w zaczęto prztn.s ó do pa­
rafii bialoruskicn, spolmizowane zaś masy, przeważnie 
mieszczaństwo, pod wpływem agits tirów zaczęły urzą­
dzać w ki śńołath dimmstracye v, czasie kazań litew­
skich, a kiedy to nie pomagało, to nawet bójki. Bywały 
wypadki że ptdczas urząlzanii wieczorów i zgro­
madzeń litewskich bilo o im  w loaalich i starano s ę 
im przeszkodzić, la ią  s»mą polityk ę, ale jeszcze w 
siln ejszem tempie, poprowadził i usunięty dziś biskup 
br. Roop. Tak trwair. aż do . 19C8, Kiedy zamiast. 
Roopa został mianowany ksiądz Micliilkiewicz*.

L  twlni, jak pisze korespondent „Now. 
W rem .“ , mieli nadzieję, iż będzie t i  pasterz 
spraw iedliwy i spokojny*.

«K M chalkiewicz w yzLaczył specjalną kom i j ę  
w celu wyjaśnienia ilości litwinów w Wilnie, a w tym 
celu zapytywano w kościołach par^fun, jakiego języsa 
używają." Ponieważ litwin!, oticzeni ooywat-lami pola­
kami, *i tzumieli prawie vszysv po polsku, więc też 
napisno ich (!) jato polaków. Pomimo to jednak na 
96000 katolików w mieście znalazło s'ę około 3,0tX) 
osób, które oznajmiły, że ich językiem macierzystym 
jest języi. litewski. Wyrndto zgodzić się na kompro­
mis więcks. Michalkiewicż w .dał r:i_az, aż.bj w doi 
napływu pielgrzymów" w niektórych kościołach wygła 
szano kazania po litewska; z początku spełniano to 
rozporządzenie dokładnie, ale petem zapomniano o niem. 
Prawda, że 1 twinom oddtno nrzędoynie keściół św. 
Mikołaja, ale on może zmieścić tylko kilkaset modlą­
cych się, znajduje s ę przytem gdzieś daleko w centrom 
dzielnicy żydowskiej* i litwiui z powoda odległości nie 
mogą tam bywić*.

W  tem jest naturalnie krzywda litw i­
nów, ale też i ci ostatni, zdaniem korespon­
denta, są dla polaków niebezpieczni.

«Że litwini — fisze — z chwilą, kiedy s:ę budzi 
ich świadomość narodowa, stają się niebezpiecznymi 
dla polaków, dowodem bodaj praca wileńskiego komi­
tetu statystycznego, z której widać, że w gub. wileń­
skiej i kowieńskiej do osób mówiącycL po litewsku na­
leży 2,370 tysięcy dziesięcin ziemi, czyli przeszło jedna 
•.•tema. Statystyka prrjtam informuje, że litwinami są 
drobni rolnicy i wieś Manie, reszt«, śamoźni, mówią że 
są |iolakami. Niedaremuie litewscy książęta i bojaro­
wie protestowali w swoim czasie przeciwko unii lubel- 
akiej, bując się polonizicyi*.

Groch z kapustą: trochę „statystyki*, 
trochę „historyi", a w rezultacie niby „pu­
blicystyka", z wyraźną tendencyą bałamuce­
nia sprawy.

Z powodu mowy posła Durnowo w Ra 
dzia Państwa podczas debaty nsd z-iiesienlem

ograniczeń, związanych z wystąpieniem ze 
stanu duchownego, piszą między innemi 
„B  rżewyja W i dcmosti*:

eSiuchając mów pp Durnowo i S ki, zzdajemy 
sobie pom mowoli zapy.anie: czy też było istotnie w 
Rosji pięciolęcie 1904—1909 r., czy też od drueiei po­
łowy 1904 roku | rzeskerzyliśmy odrazu do 1910 r.V 
Czyż to, co ciągła powtarza, jako prawdę nie.«Leh,ria- 
ną, p. Durnowo nie j-st dotładn m powlórzeuiom mów 
z czasów p.zed reformą?

cKiedy up. powiarzaą nam, że rądtenie pań­
stwem, to czynurść «su-owa», cgroźna*, że cnawet sa­
ma sprawiedliwej częHo (!) musi ustępować wobec 
wymogów najwyższych interesów państwowych*, zapy- 
tu ćmy siebie przedewszystaiem, kto to mówi i na za­
sadź e j -kich oeimmocnictw?

cSłjszjmy te dekrety o -surowrści* i t. d. nie 
od r/ądu odpowiedzialnego. Mówi do rgólu nie o- 
sjoa, która posiada wł*d<ę afo leader jednej ze skraj­
nych partyi, który ż-Joej cdpowiedzialntś i za swe 
słowa nie ponosi. Ośmielamy sę t-„ż nątpić ażeby p. 
Stołypin, gdyby u n»ł za stosowne zapozmć oeół za 
swymi poglądami na sposoby ( ądzenfo i j  go t«<hnilsę, 
użyłję.yka pcdob..ego do ję iy la Durnowo. Premier 
posii d» poczncie miary i z taaiego powodu, z jaki go 
przemawiał Durnowo, nie zacząłby wjkladać teoryi 
rządów, ani grozić całą potęgą władzy osobom pir, u 
cającjm stan duchowny dla niemożności życia cnotli­
wego.

cJest zdumiewające owo podkreślanie jaiiejś nie- 
okreś'onej, ale wyłącznej powagi, Jaka wiaje z mów 
Durnowo. Gdyby uwiti zjć | rawicy Rady Pnistwa, to 
trzeba D jłoby  nznzć, że w mej jednej leży poc;ą’ek i 
koDiec w::zj itkiego. Ale tak na stowo Rosya im nie 
uwierzy*.

Któż to wie, czy p. Durnowo, wygła­
szając te swoje teoryb panowania, nie sięga 
wzrokiem w pizyszłość 1 nie szyauje się do 
jakiej „ro li"? r  (j.)

Towarzystwo pszczelarskie.
— o—

Łuck, 19 grudnia .
6 go grudnia b. r. nastąpiło otwarcie 

pierwszego na Wołyniu To w. pszczelarskie­
go, którego działalność podług ustawy obej­
muje cały powiat krzemieniecki.

Pierwsze zgromadzenie organizacyjne 
miało miejsce w Wtszniowcu, w  zarządzie 
gminnym, pod prezydeDcyą instruktora 
pszczelarstwa, p. Palejczuka, w obecności 
200 uczestników, z których około 150 wło­
ścian. Po nabożeństwie zagaił posiedzenie 
p. P., wyłożywszy zebranym główne potrze­
by miejscowego pszczelarstwa i środki ku 
ich zadośćuczynieniu; jako środek główny 
uważać należy zjednocze-Je wszystkich 
pszczelarzy, którzyby połą^zonemi siłami dą­
żyli dc rozwoju i ulepszenia tej ważnej gałę­
zi gosp tdar.*zej, mającej w pow. krzem enie- 
ckim wszelkie dane do pomyślnego roz­
kwitu.

Po odczytaniu zatwierdzonego statutu 
i instrukcji dla rady i komisyi rewizyjnej, 
przystąpiono do wyborów przez tajne bałoto- 
wanie. Z urny wyborcze j wyszli: prezes (po 
odmowie p. Juzby) właściciel ziemski S 
Redko; wice prezes—duchowny prawosławny 
zo wsi Gniezaeczno —  Leonidas Nienadkie- 
wicz; członkowie rady: ksiądz Jan  Moczul­
ski (sekretar*), geometra Chudalenko Fu- 
gowski (skarbnik), właściciel majątku Ra- 
kowiec B. Kozubski, zarządzający fabryką 
Caader, agronom Kudelppko, .obywatel, z 
Gnbdawczyna Ludwilc Kwaśnickt.

Po wyborach ogólne zgromadzenie za­
jęło się dyskusyą nod sposobami przyjścia 
z pomocą miejscowym pszczelarzom, gwoli 
rozpowszechnienia pomiędzy ludem potrze 
bnych ku temu wiadomości; zgromadzenie 
postanowiło zorganizować wystawę w  19 Ll 
roku, urządzić zjazd pszczelarzy, zainieyo- 
wać wybłady popularne zarówno podczas 
wystawy, jak i w  dni świąteczne,— Krótko­
trwałe kursy pszczelarsKie, dla których nie­
którzy członkowie ofiarowali 3we pasieki 
w raz z różnymi instrumentami.

W  dalszym ciągu zgromadzenie przy­
szło do wniosku, iż dla postawieni- pszczel­
nie! w a na stopie racyonalnej— koniecznem 
jest ułatwienie nabycia dobrych uli ramo­
wych, centryfug, sztucznego wosku i innych 
utensylii. W  tym celu zgromadzenie posta­
nowiło otworzyć pTzy Tow. skład przyrzą­
dów pszczelarskich, wosku sztucznego 1 ko­
misowej sprzedaży miodu.

Przed rozpoczęciem zebrania rozdawa­
no włościanom bezpłatnie broszury a zakre­
su pszczelarstwa i ogrodnictwa, nazajutrz 
zaś, 7 go grudnia, odbyło się posiedzenie 
świeżo ukonstytuowanej rady w celu roz­

strzygnięcia kilku kwesiyi finansowej natu­
ry. Następne posiedzenie rady wyznaczono 
na 28 grudnia, na 4 po południu, w lokalu 
prezesa, dla wyjaśnienia różnych kwestyi 
praktycznych i wprowadzenia w czyn postu­
latów ogólnego zebrania. A W. R.

K R O N IK A  P R O W I N C Y R N A L N A ,
— o—

(Z  f  i od korespondentów).

— Wizytacya Pasterska w Brahilowie.
J .  E . ks. BisKup Żarnowiecki przyjedzie 
w sobotę dnia 8 stycznia do Brahiłowa; cele­
brować zaś będzie i bierzmować dQ 9 sty­
cznia, w niedzielę.

— „Niebezpieczny kizyi*. Mieszkańcy 
m. Orynina postanowili niedawno postawić 
krzyż kamienny przy wjeździe do miaste­
czka. O tym  z.miarze swoim powiadomili 
miejscowego „stanowego", zapomnieli tylko 
nadmienić, le  na krzyżu ma być napis: 
„Boże błogosław tej ziemi". Gdy więc za­
częli murować podstawę pod krzyż i gdy 
na riej już był wyryty wyżej przytoczony 
napis, poiicya wówczas za „ten polski na 
pis" zakazała kończyć roboty o k iłi krzyża 
i pomimo, że zainteresowani posłali prośbę 
do gubernatora, spisała protokół i pocią­
gnęła do odpowiedzialności sądowej miejsco­
wego k*. proboszcza 1 dwóch mieszkańców 
Bórkowskiego i Maruszewskiego, jako ini- 
cyatorów. Na sądzie wypadł taki wyrok: 
bs. proboszcza un ewinniono, a wyżej wspom 
nianycb: Bórkowskiego i Maruszewskiego 
skazano na 3 rb. kaiy. Krzyż obecnie stoi 
niewykończony, a gubernator na podaną 
prośtę nie daje żadnej odpowiedzi.

— Z Żytomisrza. Prz-d kilku dniami 
grono włoskich artystów i śpiewaków, przy­
byłych do Żytonrerza z Saleiao, oraz kilka­
naście osób z kolonii francuskiej —  po raz 
chyba ( l  rwszy w miejscowym katedral­
nym kościele mieli sposobność,zracyi świąt 
Bożego Nar. now stylu, wysłuchać kazania 
w swym języku ojczystym. Obadw„ kazania 
po włosku i po francusku wygłosił ks. d r 
W . Nejmak, prefekt żenskicn szkół w Żyto­
mierzu.

Z kijów. gub. komitetu ziemskiego.
Rewizya wydziału drogowego.

Po wyasygnować u kredytów na oarzą 
dzenia drogowe, pod dyskuyyę poddano kwe 
styę rewizyi wydziału dróg w ziemstwie ki- 
jowskiem. L  tem r. b. % polecenia główne­
go zarządu do spraw gospodarki miejscowej 
urzędnik kancelaryi gen .-gubernatora p. Kry- 
łow dokonał rewizyi biurowości wydziału, 
po której przyszedł do wniosków, że p trze- 
bna tu jest rewizya całego wydziału, a w 
tem 1 wszystkich robót ziemskich G»n.-gu 
bernatur Wyznaczył specyalną komisyę re­
wizyjną poa kierownictwem starszego inży­
niera guDornialnego, lacz ńa przedstawienie 
gubernatora zgodzi! się powierzyć dokonanie 
rewizyi komisyom ziemskim drogowej i re­
wizyjnej.

Obecnie p. Rewa, referując sprawę re­
wizyi, wskazał na to, iż komisyę te mogą 
właś iwie podjąć się kontroli przy dokony­
waniu rewizyi, samą rewizję przeprowadzić 
mn.i komisya, składająca się /-e specyali- 
stów. Zichodzi pytanie, czy specjalistami 
tymi mogą być inżynierowie ziomsjy, czy 
też komisya musi s ę składać z osób po­
stronnych. Ponieważ co do tej kwestyi nie 
może być dwu zdań, a sam. urtędnicy ziem- 
stwa nie mogą siebie rewidować, należy na 
wydatki komisyi rewizyjnej wyasygnować 
większą sumę — 5 tys. rb., a nie, jak to za­
mierzał zarząd ziemski— 3 tys. rb.

Dalsza dyskesya rozwinęła się na te­
mat, czy zapłacić członkom komisyi i z ja- 
Kich źródeł. Wskazywano na to, Iz sprawa 
musi być postawiona należycie, aby nio o- 
trzymać takich rezultatów, jak to już raz 
otrzymano w sprawozdaniu zarządu ziem 
suiego ze stanu robót biukowych, w  którem 
było powiedziane, że wszystkie mosty na 
rzekach mogą oprzeć się naciskowi kry, a 
w rzeczywistości most pod Radomyślem

pękł jednocześnie z ruszeniem rzeki, co spo­
wodowało dla ziemstwa straty w kwocie 19 
tys. ib. W  końcu uchwalono kooptować do 
komisyi techników, opłacając Ich należycie 
za pracę.

Kalendarz.
Zarząd ziemski, wydając jak i w la­

tach ubiegłych kalendaiz dla włościan, prze­
kroczył w r. b. kosztorys o 450 rb., które 
prosi wya-ygnować. Sprawa ta daje temat 
do krótkiej lecz charakterystycznej dysku- 
syi. P. Rewa. Czy prezes zarządu ziemskie- 
gb czytał wszystkie artykuły, które mają 
być umi szczone w kalendarzu? P . Sukoio- 
kin—nie. P, Rewa prosi o zwrócenia uwagi 
na artykuł wstępny, poświęcony rocznicy 
zniesienia p ńszćzyzny. Już z treści jego 
można wywnioskować, iż autor artykułu, p. 
Komarow, to ton sam, co uczył wzniecać 
bożary w pow. lifowieckim! (aluzya do zaj­
ścia z gazetą i rewelacji p. Hnaym-Lewko- 
wicza). P . Sukowfdn. Jestta właśnie jeden z 
tych artykułów, które czytałem, i nic w mm 
niestosownego nie znajduję. Komitet żądaną 
sumę wyasygnował.

Telefony.
Na porządKU dziennym sprawa urzą­

dzenia telt fonów w gub. kijowskiej. Projekt 
ziemski urządzenia telefonów kilkakrotnie 
zwracano z ministeryum do ziemstwa, żąda­
jąc rozmaitych przeróbek. W  końcu mini­
steryum, a właściwie główny zarząd poczt 
i telegrafów, który żądał początkowo od 
ziemstwa potrąceń w kw. 15 proc od zy­
sku, przysthł na 3 proc., zgadzając się na 
to, aby ziemstwo na prawach koncesyona- 
ryusza urządziło sieć telefoniczną z koszto­
rysem 330 tys. rb., którą to sumę pozwolo­
no zaciągnąć jako pożyczkę z funduszu u- 
bHZpieczeniowego Termin konoesyi przedłu­
żono ziemstwu z 18 do 24 lat, aby instytu- 
cye nie mogły się tylko poro.umieć co do 
zwrotu sieci rządowi. Zarząd poczt wyma­
gał, by sieć przeszła na własność r/ądu 
bezpłatnie, ziemstwo żądało wynagrodzenie 
według istotnej wartości. Komitetowi nale­
żało wypowiedzieć swe zdanie w tej spra­
wie.

Długa dyskusya zakończyła się przyję 
ciem wniosku p. Talberga — zaproponować 
zarządowi poczt i telegrafów zbudować sieć 
telefoniczną, przyczem ziemstwo ze swej 
strony będzie subaydyonowało sumą 30 tys. 
rb. rocznie. Wniosek ten p Talbarg moty­
wował tem, że ziemstwo, nie mając specja­
listów, za urządzenie sieci zamiast 300 tys. 
rb. z pewnością zapłaci pół miliona. Kiedy 
jednak wniosek został przyjęty jednogłośnie, 
żebrani sp. strzegli się, iż pjatąpili nieopatrz­
nie, określając z góry zapomogę w kw. 30 
tys. rb., kiedy zarząd poczt może zechce 
mniej. Postanowiono sprawę rozpatrzeć na 
nowo i uchwalono: uznając w zasadzie za 
pożądane, by telefon urządził zarząd poczt, 
porozumieć się % nim w tej sprawie i, uzy­
skawszy warunki, rozpatrzeć je szczegółowo 
przy udziale komisyi budowlanej i finanso­
wej, a opinię przedłożyć komitetowi do de­
cyzji na sesyi majowej.

Niefortunna pierwsza decyzja dała p 
Rewie powód do ironicznej uwagi: „By ła  to 
w życiu ziemstwa pierwsza uchwała, przyję 
ta jednogłośnie przez komitet i zarząd ziem­
ski, 1 to jednak nic z tego me wyszło!*

Kotły parowe.
P. Sukowkin komunikuje zebranym o 

nowem praw e, dotyczącem dozoru nad ko­
tłami parowymi i dającem możność ziem­
stwu zorganizować nadzór nad prywatnemi 
kotłami parowymi, nie podlegającymi kon­
troli inspekcyi fabrycznej, pobierając nato­
miast od właścicieli ich pewien podatek. 
Zarząd eiemsai projektuje nadzór taki utwo­
rzyć, opodatkowując Każdy kocioł parowy 
kwotą 15 rb. Powstała stąd suma 15—16 
tys. całkowicie pójdzie na utrzymanie per­
sonele techuiczuego, na rzece z emstwa mo­
że pozostanie nieznaczna jej część.

P . Chiżniakow protestuje przeciw je­
dnostajnemu opodatkowaniu kotłów, uważa* 
iąc za słuszne, by ten podatek pozostawał 
w zależności od ilości s:ł parowych, względ­
nie od wartości każdego kotła. Na to mu 
odpowiedziano, że w początku trudnemby było 
wprowadzać kategorye kotłów, tembardztej,

że personel, składający się z 4 techników, 
nie będzie w stanie skontrolować sił wszyst­
kich kotłów parowych w gubernli.

Po wyjaśnieniu tem przyjęto projekt 
w redakcyi zarządu ziemskiego.
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—  Kara prasowa. Wczoraj 12 wydz'ał 
karny kijowskiego sądu okręgowego rozpa­
trywał sprawę, wytoczoną ,,Dziennikowi K i­
jowskiemu" z mocy artykuła 1034 za umie­
szczenie w numerze z dnia 8 kwietnia 1910 
r. wiadomości o ruebu wojsk. Po zbadaniu 
sprawy i wysłuchaniu obrony, wnoszonej 
przez mecenasa Edwarda Paszkowskiego, 
sąd skazał redaktorów naszego pisma na za­
p łacen i kary w sumie pięćdziesięciu rubli.

—  Teatr p Iski. Na drugi dzień świąt 
dyrekeya naszego teatru wystawia sensa­
cyjną komedyę w 4 akiach „Sherlock Hol- 
mes“ . R <lę tytułową wykona reżyser Sia- 
niewski. W  trzecim dniu św.ąt pó|dzie do­
skonała komedya Jaroszyńskiego „Sąsiadka" 
z pp. Dobrzhńską, Dybizbańskim, Nowackim 
i Lochmanem w rolaeh głównycn. Bilety na 
obydwa przedstawienia sprzedaje do piątku 
księgarnia W-go Idzikowskiego. Na 2 stycz­
nia naznaczony pierwszy benefis reży^-ra 
p. A Sian.dWbkiego. Odegrana będzie do­
skonała komtdya lekka „Nieznany tancerz".

—  Zamiast powinszowań. Przypomina­
my, że dziś uoływa termin zapisywania się 
na listę, uwalniającą < d powinszowań i w i­
zyt świątecznych i nom orocznych.

—  Katastrofa. Natychmiast po otrzy­
maniu telegramu o katastrofie na stacyi Ko- 
ziatyn, o której telegrafowała wczoraj A  
geneya Petersb., wyjechał* na miejsce ko- 
m’sya, złożona a agenta do badania przy­
czyn wypadków M. Aniczsowa, naczelrnua 
wydziału służby ruchu i innych osób. Jak  
donioiły wczorajsze telegramy z Koziatyns, 
komisya wyjaśniła, co następuje: o godz. 8 
zrana przybył do Koziatyna kijowski pociąg 
Nr 5 bis, który powinien był niebawem po­
wrócić do Kijowa. Po wyjściu podróżnych, 
ustawiono go na trzecim torze zapasowym. 
Po upływie kilku minut od strony Ode-.y 
ukazał się p ciąg osobowy N r 12 . G ly  już 
minął semafor stacyjny i całym pędem pod­
chodził do stacyi, spostrzeżono omyłkę zwro­
tniczego, który puścił pociąg na trzeci tor, 
zajęty przez pociąg Nr 5 bis. W  rezultacie 
potiąg odeski wpadł na pociąg Nr 5, przy­
czem 7 wagonó w tego ostaniego zosiało roz­
bitych.

Głównym winowajcą katastrofy, zda­
niem komisyi, był zwrotniczy Boodarczuk, 
który na kilka minut przed nadejściem po­
ciągu sprawdzał ustawienie zwrotnic i zau­
ważył swą omyłkę, gdy pociąg odeski był 
.tuż w-odległości KiLku .I  ikoi iłd ,8WW»tń\cy-i,. 
Lecz było już zapóźnp. Zwrotniczy rzucił 
się na tor, lecz 7vstał zmiażdżony przez pę­
dzącą lokomotywę.

* Ogółem odniosło cieższe rany 9 osób
1 lżejsze około 20  ludzi. Z ciężko rannych, 
oprócz Bondarczuka, zmarł wcziraj pomo- 
cuik maszynisty Majfcoroda. Z pozostałych
2  osoby zoajdują się w stania beznadziej­
nym.

—  W zastępstw e Z powodu wyjazlu 
prezesa komisyi brukowej, p. Demcsenki, za 
granicę zarządzanie sprawami brukowemi 
objął radny p. M. Bukowiński.

—  Zatarg m'ędzy miastem a koleją. N a­
czolnik kolei Polu .‘.-Zachodnich zapropuno- 
wał prezydentowi miasta wyjaśnić obszar 
gruntu zajęty przez kolej przy jej budowie 
i uregulować tę sprawę. Kolej włączyła do 
swego terenu około 4 dziesięcin gruntu.

—  O zrównan e praw. Mieszkańcy 
dzielnicy „Karawsjowska Dacza* zwrócili się 
do prezydenta miasia z prośbą o rozpoczęcie 
starań o zwolnienie ich od rozmaitych tiud- 
noścl natury formalnej przy dokonywaniu 
tranzakcyi z ziemią. Dzielnica ta w swoim 
czasie została sprzedana przez rząd Karawa- 
jewowi, który rozparcelował z niej 82 dz es.
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R o z b it k i
Z kroniki kresowej.

„Na stronnictwo niema jeszcze u nas 
miejsca. Uczciwych, oddanych me własnym 
interesom, lecz sprawie narodowej pracowni­
ków potrzebujemy".

Skończywszy ten list, odetchnął..
A  potem zamyślił się...
Nowa godzina biła... Tamta dawna, któ 

ra chrypliwem echem starczego głosu w nie­
bo jeszcze uderza, to już napoły trup, ciska­
jący się w śiitk le w śmiertelnej walce z... 
końcem...

Kiedy to nastąpi i w  jakie formy ów 
„koniec* się wyleje?..

Koła historyi biegną wciąż w przysz­
łość, lecz gdy drogę zawalają przeszkody, 
nagromadzone przez długie wieki, gdy na 
tej drodze szarpie się bezładnie tłum nieu­
świadomionej, nieoryentującej się, częścią 
przerażonej, lub rozwścieczonej, a ciemDej 
ciżby ludzkiej— koło to porusza się wolno i 
miażdży nieopatrznych, znacząc krwią i bó­
lem len gościniec szeroki, po którym owe 
koła przesunąć się muszą.

Rozmyślał tak długo, w końcu porwał 
się od biurka i wyszedł z domu, by zaczer­
pnąć świeżego powietrza...

Dzień był pochmurny i dżdżysty, chód 
niki okrywało lepkie błoto. Spojrzał dokoła 
i doznał uczucia przygnębiająco niemiłego... 
I dziś, jak i wozoraj, jak  i zawsze onpolska 
codzienność wypełniła go goryczą i jakimś 
dziwnym, nie dającym się określ ć lękiem ..

Otoczyła go— prowineya.. szira, bez 
barwna nuaa miejska,..

Przepychanie dni, doczekiwanie się ju­
tra. Dziwny, wprost niezrozumieły brak za- 
intererowania się dniem dzisiejszym, tą go­
dziną, która jest, temi chwilami, z których 
właśnie składa się życie...

Jutro... Cała ciekawość— w jutrze. Tyl­
ko ciekawość.

Bo nie jest to zainteresowanie się. Bo 
nie jest to mrówcza, celowa, natężona do 
zapomnienia o tem, co teraz boli, praca dla 
lepsz»j, jaśniejszej, zbudowanej własnemi rę­
koma przyszłości. -Przepycha się dziś i cze­
ka się jutra. To wszystko. I  dbtego każ­
de takie „dziś", którego tu nikt 1 nigdy u 
piębszyć i wyszlachetnić bodaj w stylu nie 
usiłuje, jest banalne, nudne, pospolite i nie­
chlujne.

Dawniej pomniejsze, a przeważnie hi­
storyczne miasta prowincjonalne miały swój 
urok —  spokoju. Posiadały pewne cecby 
sielskie, jak gdyby z rodzajowych obrazków 
skopiowane. Pewien wyraz szlachetny, ja­
kim obdarzały je dwory i dworki SilacLec- 
kie... A  w dworach i dworkach panował 
sui generis komfort —  cicby, niewybredny, 
ale niekrzykliwy, daltki od imitacyi, będą­
cy samym sobą. Czuć było wszędzie zagos 
podarowanie się. Ludzie cenili dany dzień, 
bo żyć w nim musieli.. W ięc usiłowano 
życie uczynić miłem i zacisznem...

t

Panował zastój, lecz była to nierucho­
mość szczera, która ani siebie, ani innyuh 
fałszem pozornego ruchu nie oszukiwała. 
Istniała tu niewyczerpana kopalnia dla do­
brodusznej hpm arystybi, lecz nie było ka­
rykatury.

Potem nadesoły „nowe czasy* i uczy­
niły życie nie lepszem, ale obrzydliwem. 
Kolej przyniosła hałas i tandetę. Telefony, 
elektryczność, tramwaje, wodociągi spra­
wiały wrażenie czegoś, co jest przypięte tyl­
ko do powierzchni.

Skrzepy w duszach luJzkich nie roz­
miękły, senny zastój pozostał w całej pełni. 
Wzmogła się tylko ciekawość jutra i niero­
zerwalnie z nią związane przepychanie dnia 
dzisiejszego —  jak się uda..

Z wynalazków największem uzneniem 
cieszą się — gramofony. Z ruchu wyzwo­
leńczego zakorzeniła się jeno emanoypacya 
niemowląt i platoniczne westchnienia do 
„konstytucyi", połączone z bajecznem za- 
niedbj wanitm miejscowego parlamentaryz­
mu w radach miejskich, bankach, etc...

Natomiast wszystko, co nadawało da­
wnym miasteczkom pewien urok i cechy za­
domowienia —  znikło bezpowrotnie...

Ślizgając stę po brudnych i połama­
nych chodnikach, Horski ze wstrętem m y­
śli o otaczających go —  „wnętrzach*.

Na ścianach, w śmiesznym nieładzie, 
wiszą obrzydliwe lanszafty, tandeto we meble 
kłócą się ze sobą kolorami i kształtem, bu 
fet stoi w przedpokoju, w jadalni zastrzęgło 
jakieś łóżko, w salonie biurko pana domu 
a w jego gabinecie zawezwane ad hoc szwa­
czki „obs-iywają dzieci" ..

Dachy domów naturalnie pomalowane

na kolor zielony, w każdem prawie oknie 
inna firanka, lub szt?ra, w całem mieszka­
niu banitbie kopcące lampy 1 ani jedne] 
zdrowej rośliny.

Kąpiel uważa się za zbytek, zmianę 
bielizny za nudną przykrość, a zabłąkana 
książką jest napewno własnością „emancy- 
powanego" sąsiada.

Jest, i fortepian, ale ten służy do gam 
i etiud, dofóki „Marynia* jest panną, a po­
tem otwiera się jeno w dni „strasznego rwe­
tesu i kłopotu", t. j. w rzasłe wieczorynek, 
albo gdy u Maryni dorasta „jej własna*, 
czyli tak zwana — „moja®, albo „nasza* 
Marynia...

I  nikomu nie przychodzi do głowy, że 
kultura, do której wszyscy tu mają preten- 
syę, zaczyna się od... mydła, wazoników 
kwietnych w oknie, i małej rubryki w bud­
żecie domowym na „niewypożyczane* książ­
ki i gazety.

O tem poważnie się nie myśli...
„Cywilizację* rob ą cudaczne fasady 

domów, niemowlęta „umęczone niesprawie­
dliwością społeczną", czternastol; tnie ucze- 
nice,( debatujące o rucyonalnem wychowa­
niu dzieci i o... ..Instynkcie macierzyńskim", 
emancypowane żydówki, rozprawiające hała­
śliwie o „progresie" i Tołstoju, i uczniowie 
gimnazyum, którym ,,cięży życie'1...

K ilka godzin spędził w sądzie, obiad 
spożył w hi.telu ADgiebkim i dopiero koło 
godz ny szóstej po poiudniu wrócił do domu.

C.dzienność oDpolska i tu przywlokła 
się za n im ..

Spotkała go w przedpokoju rozczochra­
na głowa i nio nazbyt schludna postać F e ­
liksa, który mu drzwi wejściowe otworzył.

—  B y ł kto?...
—  Pewno, że byli.
—  Kto?...
—  Różni... Ja  zapisał...
Na kartce papieru niezgrabnemi litera­

mi Felo wynotował: „... z Lisowiec baba, 
żyd z chłopem, trzech żydów takich, jaKiś 
pan, dwa chłopy, jeden człowiek*...

—  Jacy  to żydzi?
—  Toż ja napisał, że z takich...
—  Rozumiem...
—  Po pieniądze znaczy —  dodaje Felo.
—  Ltberman był?
—  A  jakże...
—  Cóżeś mu powiedział?...
—  Ja  jego nie wyrzucił... — uspakaja 

Felo.. —  Ale on tu już pewno prędko, to 
napewno nie wróci...

—  Sprytny jesteś —uśmiechną! się mi- 
mowoli Horski.

—  A  zaraz sprytny!...
—  Ja  przecież chwalę, a ten osiił..
—  Ot widzi pan, już i osieł. Ja  tak 

i myślał, że zaraz będzio osieł!...
—  Odczep się F e lu !..
—  A  teraz odczep 6 ię!... —  mruczy Fe­

liks, cofając się do przedpokoju.
Horskiego ogarnia nuda.
Siada przy biurku, bierze do ręki ja­

kieś papiery i cdrzuoa je z powrotem. W  
sypialni niewiadomo po co odsuwa szufladę 
w komodzie, nakręca zegar na jednej ze 
ścian gabinetu wiszący, wreszcie zatrzymuje 
się przed szafą biblioteczną.

(D. c. n.)
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między 238 właścicieli, przeważnie drobnych, 
niezamożnych mieszczan. Stosownie do aktów 
sprzedaży, na dokonanie jakiejbądź tranzak- 
cyi na te gruaty, ja to  10: zastaw, sprzedaż etc. 
muszą oni uzyskać specyalne pozwolenie 
ministerstwa dóbr państwowych (obecnie, po 
skasowaniu ministerstwa —  głównego za­
rządu). Petenci, powołując się na to, że są 
obywatelami m. Kijowa i ponoszą na 
równi z innymi wszystkie ciężary miejskie, 
proszą o zniesienie tych ograniczeń.

—  Skargi wyborcze. Do guDernialnego 
zarządu wpłynęło nowych 5 skarg na nie­
prawidłowy udział w wyborach wyborców 
z cyr. łybedzkibgu Oprócz' tbgo wniósł 
skargę na wybory w  cyr. staroKijowskim 
p. Lubinskij, prosząc o skasowanie wszyst­
kich wyborów.

Dziś upływa termin- składania zażaleń 
wyborczych. Zostaną one rozpatrzone przez 
zarząd miejski w dn. 28 grudnia.

— Nieprawidłowy ruch tramwajowy. 
Członek zarządu miejskiego, p. Płachow, 
wniósł do zarządu miejsKiegr* skargę na 
nieprawidłowe postępowanie kijowskiego za­
rządu tramwajowego. Od naździemika T-wo 
zmniejszyło ilość elektrowozów na linii Ce­
sarski Plac — Zwierzyniec, a na sekcyi 
Szkoła wojskowa —  Zwierzyniec zredukowa­
ło tę ilość do 2 , przyczem komunikaeya bez­
pośrednia mięazy Zwierzyńcem a śródmie­
ściem została zawieszona, a na staoyt obok 
szkoły wojskowej pasażerowie muszą się 
przesiadać. Takie zmiany są nadzwyczaj 
niedogodne dla publiczności, a ponieważ za­
siały one wprowadzone samowolnie, p. P ia ­
chów prosi o przywrócenie dawn?go rozkła­
du jazdy na linii zwierzynieckiej.

— .Nieporozumienie". Od dłuższego już 
usasu kijowski gubernialuy zarząd lekarski 
jest mocno niezadowolony z zarządzeń ziem­
skich w sprawie organizacyi siużoy zdrowia 
publicznego na prowincyi. Niezadowoleniu 
temu zarząd dawał wyraz w  szeregu papie- 
jrów urzędowych, skierowanych w tej spra­
wie do rarząau ziemskiego. Ostatecznie wy­
wołało to odpowiedź, utrzymaną w dość 
ostrej fotm;e, tak żę sprawa oparła się o 
gubernatora, który, jak  słyszeliśmy, stanął 
po stronie instytucyl administracyjnej.

Według gpogłosek sprawa ostatecznie 
oparła się o geuerał-gubernatora, który obec­
nie polecił zbadać ją jednemu ze swych 
urzędników do szczególnych zleceń.

— Nowy paficniajster. Krążą pogłoski, 
że miejsce b. policmajstra von Langa, 
który mianowany został sprawnikiem w SkwL 
rze, obejmie komisarz l*go cyrkułu m. Pe* 
terboiu, Mikołaj von Miller. \v czoraj voa 
Miller przybył do Kijowa i stanął w „Grand 
Hotelu*.

— Rewizya w biurze Radominskiego.
Onegdaj w  biurze Radomińskiego (ul Lw ow ­
ska N> 3 5 ) dokonano rewizyl. W  obecności 
wiceprokuratora Łaszkarewa odemknięto ka­
sę ogniotrwałą, w której znciealono doku­
menty, rzucające światło na nadużycia, ma­
jące związek ze sprzedawaniem żetonów 
w  instytucyi .Czerwonego Krzyża*. Na 
czele tej „a k c ji" , jak  się ooecnio wyjaśniło,

poświęcony sprawom kulturalnym, politycz 
nym i ekonomicznym.

— Strajk na Górnym Śląsku. W  kopal 
ni księcia Donnermarcua na Górnym Śląsku 
wybuchł strajk górników polskich, ponieważ 
samowolnie przedłużono im czas pracy z 8 
na 10  gcdz. Zarząd kopalni grozi, że pozba­
wi pracy 700 górników. Sprawa ta wywołała 
wśród robotników górnośląskich wielkie 
rozgoryczenie, tak, że zanosi się na strajk 
ogólny.

O r I II R Y.
-oo—

W  Reijakcyi cDzien. Kij.» złożyli:

bek 1

(Ga Korespondentów własnych')
W sprawie samorządu ziemskiego.

Warszawa.—  W  związku z rozpatrywa 
nym przez komisyę Dumy Państwowej pro­
jektem prawa o wprowadzeniu samorządu 
ziemskiego w Królestwie Polskiem minister

 . - _ . «  . , stwo spraw wewnętrznych zażądało od gu-
* p » 3K0 a * ? a ^ l i a ^ 4 ;o s fc M ^ a j^  JzteL  w wyjaśnień statystycznych

nek komitetu „Czer- Krzyża® Gałanowskij *
i Radomiński.

— Naradą sprawników. Wczoraj pod 
przewodnictwem gubernatora rozpoczęła "się 
narada sprawałków.

Między innemi ma być rozpatrywana 
sprawa utworzenia „gradonaczalstwa" w  K i­
jowie.

N a choinkę przy Kole Kobiet: pp. Jurez i Bo- 
rh , Mtrya Komaroicka 3 rb 
Na Iow. dobroczynności, zsm:sst wizyt i po­

winszować świątecznych i noworocznych: pp. Jóiefa 
Suchodolska 1 rb., Juliano two Aluchnowie 1 rb.. Ma­
ry a Suchodolska 1 rb., Jan Jakubowski 2 rb., Marya 
nostwo Dąbrowscy 3 rb., Antoniowie Ęadora 5 rb , Ed­
ward Paszkowski" i rb., Stanisław Zieliński i ro.. D r 
Nowaczf k_3 rb.. Inżynier Mieczysław Bronikowski 2 rb., 
Leonard Brozl 5 rb., Jul. Żyliński 3 rb, Karolina i 
Władysław Tarkowscy 1 rb., Marya i Stanisław Pize- 
strzelscy 1 rb., ZoLa i Kazimierz Łowienieccy 2 rb , 
Lndwik Jasiński 1 rb., Teodor Staniszewski 1 rb., Hie­
ronim Górski o rb., Józef ow o Książkowscy 3 rb., 
K. i H Kompielscy 5 rb., Felicyt i Jerzy Dąbrowscy 
2 rb., Cezarr Chrząszczewski 3 rb.. Tadeusz Michalski
1 rb., Józefosrwo Dworakowscy 2 rb., MożdzyiDcy
2 rb., Heleoa i Stanisław Jezierscy 2 rb., Marya i Le­
on Pratkowscy 2 rb.

Na choinkę dla biedn, dzieci przy Tou\ dobr.: 
pp. Luduś DąorowsKi 1 rb., Zbyszek Kompielski 5 rb.

N a najbiedniejszych dzieci: pp. Hania, janek 
i Mynia 2 rD ,  Barbara i Leopold Rajewscy, zamiast 
wizy* i powinszówań świąt,  i ńoworocz. 2 rb.

Dla sparaliżowanej 1. M : p Antoni Zado­
ra 3 ro.

Na wpisy do rozporządzenia To w. dobr.: Za­
miast wizy* i powinszowali świątecznycn i noworocz­
nych p.p. Antoniowie Zadora 5 rb., Wińcjntostwo Jaro­
szewscy 3 rb., Stanisławostwo Korewiccy 3 rb.

Na Tow. polsk. kolon, letnich: Zamiast wizyt 
i powinszowań świątecznych i noworocznych: p.p. 
inżynier Mieczysław Bronikowski 3 rb., Jnha i Kon­
stanty Celińscy 2 rb., Hieronim Górski 5 rb., Porze- 
zińscy 1 rb.

N a nędzę wyjątkową: p.p. E. P. 10 rb., Aniela 
i Alojzy Myslmscy, zamiast'wizyt i powinszowań świą­
tecznych i noworocznych 2 rb.

Na kościół św. Mikołaja, p.p. Władysiaw Ke- 
tliński 50 kop., dr. -idolf Chłopacki 50 kop., W. K. (na 
ołtarz Matki Boskiej) 10 rb.

Na choinkę przy I I I  ochronce Toiv. dobr.: p. 
Wisełka Możdżyńska 2 b.

Dla ubogiego Aleksandra Sanockiego: p. Za- 
walska 50 kop.

Na najbiedniejszych, do uznania Administracji 
«Dzien Kij.» p. W. K. 3 rb.

Na odrestaurowanie kościoła M atki Boskiej 
iv Besdyczouńe: p. Malwina Machnicka 3 rb.

Na kościół w Kazaniu: p. Malwina Machnicka
1 rb.

Telegram y.

— PR Z EZ  OMYŁKĘ. W  domu Nr 9 przy ul. 
Dmiirowsaiej E. Nieczajewa zamiast lekarstwa zażyła 
trucizny. Pogotowie udzieliło jej pomocy.

— N IESZC ZĘŚL IW Y  W Y PA D EK . W  doma 
Nr 17 przy nl. M.-Włodzimierskiej kucharka oparzyła 
się w r z ^  wodą * samowaru. Pogotuwie odwiozło po­
szkodowaną do szpitala.

— GRABIEŻ . Onegdaj wieczorem na nl. Wo­
łoskiej jakiś bandyta napadł na przechodzącą Popadiu- 
kową. Na wołania o pomoc zb'tgli się przechodnie 
i  zatrzymali złoczyńcę.

— N0Ż0WN1CTW0. Na rynką Żytnim w cza 
aie bójki J .  Łanin ranił F. Birgera nożem w rękę.— 
Rannemu ndzielono pomocy lekarskiej; nożowca are­
sztowano.

— NIEOSTROŻNA JAZDA. Wczoraj doroż­
karz N r 322 przejechał wdowę po pułkowniku Rnjkc- 
wiczowa,—Za nieostrożną jazdę pociągnięto go do od­
powiedzialności.

— STARC IE Z DOROŻK ARZEM  Onegdaj na 
ul. Prorezn sj stud. uniwersytetu, książę S. A-dce, na­
zwał dorożkarza Paszu*kę głupcem, za to, iż ten żądał 
oa niego zbyt wygórowanej zapłaty za godzinę jazdy. 
Dorożkarz odpłacił ma tą samą monetą, wtedy A-dze 
rzncil się na dorożkarza i obił go. Policja pouągnęła 
obn do odpowiedzialności.

— KRAD ZIEŻE. W  domu Nr 7 przy nl. Lwo­
wskiej skraaziono l? strychn bieuznę Szczerbakowej.

Przy nl. M.-Fodwaloej Nr i5, skradziono z 
dt walni dwie lampy, należące do pułkownika Dani- 
łowicza.

Przy nl. Jarosławskiej Nr 4 dokonano kradzieży 
w m:esłkaoin Rogoż iwskiego: — między innemi zrabo­
wano mu paszport i dwa reksie.

U JĘC I PRZESTĘPCY. Onegdaj na nl. Pro-
reznej przechodzącej baranin kornej wyciągnięto z kie 
szeni portmonetkę z pieniędzmi. Złoczyńca zacząi u- 
ciekat, ale kołi Kreszczatykn został zatrzymany. Gdy 
go stftjtowy odprowadzał do ryraułu, złodziej starał 
się przekupić tegj ostatniego, of arnjąc mu 3 rb.

W  domu Nr 2t przy ul. Aleksandrowskiej stróż 
zatrzymał złocDieja Safonowa.

— O KRAD ZEN IE SK LEPU . Ubiegłej nocy o- 
kradziono sileo czapek Faktcrowicza na Podole (.Ale­
ksandrów Aa 57). Żłoczyńcy wtargnęli dosklepn prze: 
tylne wejście, otworzywszy drzwi u  pomocą dobranego 
k.ncza. 'V s .i-p e złodzieje bawili widocznie dosyć 
dłogo, zdążyli bowiem wybrać rzeczy najkosztowniejsze. 
Opuszczają: sklep złodzieje zamknęli drzwi na klucz. 
Kradzież zauważono dopiero nazajutrz rano. Straty 
wynoszą około 2,000 rb. Dano znać policyi, która roz­
poczęła p- szuklwania i wykryła w d«mn Nr 28 przy 
nl. Turowskiej część k-adzionyth rzeczy. Aresztowano 
przytem jednego z bezpośrednich spuwców „radzieży 
W. Psarowa.

TEATR I MUZY AA.
Dowiadujemy się, że prof. Ju ljan  Puli- 

bowski został zaproszony na symfoniczne 
koncerty w Warszawie 10 lutego to 11 roku 
n. st. Pro f. Puhkowskl wyfeona na skrzyp­
cach z towarzyszeniem orkiestry Lalo „Con- 
cert Symphonląue*.

KRONIKI POLSKA.
—  Polska rada miejska Do nielicznych 

miast w Poznańskitm, w których Oała rada 
miejska składa się & przedstawicieli ludności 
polskiej, przyłączył się wskutek pomyślnego 
wyniku wyborów ostatnich Kostrzyn. Pola­
cy przeprowadzili tym  razem swoich kandy­
datów w klasie I I  i dzięki temu obecnie' 
wszyscy radni w liczbie 9 są polakami.

— Nowe czasopismo, W  Poznaniu 
Nowym Rokiem zaczęło wychodzić nowe 
pirmo .Przegląd Wielkopolski*, tygodnik

25-lecie prasy w Kaliszu. 
Warszawa. —  Dzienniki wczorajsze za­

mieściły artyauły, poświęcone 25-letniej rocz­
nicy istnienia prasy polskiej w Kaliszu

Zamknięcie towarzystwa
Warszawa. —  Na mocy rozporządzenia 

władzy zamknięte zostało towarzystwo wła­
ścicieli nieruchomości.

Protest.
Lwów. —  „Słowo Polskie" ogłasza pro­

test Miłkowskiego (T. T. Jeża) przeciwko 
przeniesieniu oiDlioteki muzeum w Rapper- 
swylu do Lwowa.

Konferencye.
Kraków.— Odbyły Mę tutaj konfereneye 

demokratów i ludowców. Istnieje dążność 
do zjednoczenia żywiołów demokratyuznych 
w Kole Polskiem.

Broszura Staplńskiego.
Kraków. —  Przywódca stronnictwa lu ­

dowego Stapiński wydał broszurę, skiero­
waną przeciwko klerykałom i konserwa­
tystom.

Kombinacye ministeryalne.
Wiedeń. —  Dotychczas nic stanowczego 

nie można powiedzieć, który z kandydatów 
polskich wejdzie do gabinetu,

Koło Polskie domaga się od rządu wy­
dania deklaracyi w sprawie kanałów.

Reforma wyborcza.
Lwów.—Rada miejska postanowiła we­

zwać magistrat do opracowania nowej or- 
dynacyi wyborczej do rady miejskiej. Wpro­
wadzona zootanie prawdopodobnie kurya 
glosowania powszechnego i nadane zostarą 
prawa wyborcze kobietom.

Samobójstwo.
Berlin .— Onegdaj otruła się rcsyanka W au 

nowska. Mieszkający z nią niejaki Fuchs 
wyskoczył przoz okno, wskutsit czego od­
niósł śmierć. W  mieszkaniu denatów poli- 
cya często dokonywała bezowocnych re- 
wizyi.

Zaprzeczenie.
Petersburg. —  Biuro informacyjne za­

przecza pogłosko mi jakoby 30 profesorów 
uniwersytetu zwróciło się do Stołypina 
prośbą wniesienia do Dumy wycofanego 
przez Szwarca projektu ustawy uniwersy 
teckiej.

Śledztwo.

za kulisami.
Petersburg.—Chcąc złagodzić wrażenie, 

jakie wywarła pamiętna mowa Szulgina, 
wygłoszona podczas dobatów nad nagłością 
interpelacyi w  sprawie zajść odcskich, po­
słowie z prawicy postanowili za pomocą pra­
sy przekonywać ogół, że „akademiści“  są 
bezpartyjni, a minister oświaty Kasso jest 
zamaskowanym kon.-demokiatą.

Oryginalna polemika.
Petersburg. —  Niedawno, na posiedze­

niu kursk.ego gubornialnego zarządu ziem­
skiego, poseł do Dumy Państwowej MarKow 
w swem przemówienia znieważył współpra­
cownika „Now. W r«m .“ , Stołypina.

Wczoraj ten ostatni, cdpowiadając na 
.zarzuty* Markowa, nazywa go dzlsim bar­
barzyńcą, posiadającym ducha niewolni­
czego i lyrańskiego, pierwotnym mózgiem, 
którego najszczytDiejszym ideałem jest bat. 
Marków —  zaaniem Stołypina —  zatruł swe 
otoczenie donosicielstwem i gwałtami.

Echa zgonu.
Petersburg. —  W  gazecie „Riecz® uka­

ja ł się artykuł podpisany przez „Noworus- 
skiego“ , poświęcony zmarłemu Karaułowowi. 
Kreśląc różne szczegóły z życia zmarłego 
posła, opisując przejścia i cierpienia, dozna­
wane przez niego podczas pobytu w twier­
dzy Szlisśeiburbkioj, autor wyraża w końcu 
nadzieję, że pierwszy b. „katorżnik" w Du­
mie, Kar aułów, nie lędzie ostatnim posłem, 
posiadającym taką szczytną i pełną cierpień 
przeszłość.

PetersDurg.— Z powodu zgonu Karauło- 
wa redakeya „Rieczi® otrzymała cały szireg 
telegramów kondolencyjnych od najróżniej 
szych tuwarzystw, redakcyi pism i od osób 
prywatnych, pomiędzy innymi od staroobrzę­
dowców.

Peteroburg—Birżew. Wiedom.® komu­
nikują, że Karaułowowi przywrócono wszyst­
kie prawa, zawdzięczając osoDistym zabie­
gom hr. Wittego, który był szcztrym sym­
patykiem zmarłego posła.

Petersburg.— W  pogrzebie zmarłego po­
sła Kurauiowa orali udział posłowie do Du­
my wszelkich odcieni politycznych, ucząca 
się młodzież, robotnicy i urzędnicy najró­
żniejszych- dykasteryi. Przed gmachem Du­
my Państwowej odprawiono nabożeństwo. 
Ulice zapełnione były publicznością po brze­
gi, Złużońo muóstwo wieńców. Wstęgi na 
wieńcach przeglądała policya.

Przedstawiciel rządu oświadczył, że 
władza nie zgadza się na wygłaszanie mów 
o zabarwieniu politycznem, gdyż nie może 
dopuścić do powtórzenia się wypadków ja­
kie miały miejsce podczas pogrzebu Murom- 
cewa.

Wynurzania Buczkowa.
Moskwa. —  Podczas wywiadu z kores­

pondentem jednego z ^sm  Guczkow oświad­
czył, że wskutek konfliktu, który wyniki 
pomiędzy Radą Państwa i D um j Państwo­
wą, obecna sytuacya polityczna jest wprost 
tragiczna. Posłowie z lewicy również tamu­
ją.. pucę prawodawczą Dumy. Pomimo to- 
wszystko sesya obecna wydała pożądane o- 
woce. Na ogół Guczkow usposobiony jest 
optymistycznie.

Pogłoski.
Petersburg. —  Według obiegających po­

głosek Niemieszajew zajmie wkrótce wybit­
ne stanowisko na jednej z kolei prywat­
ny cn.

Wezwanie.
Petersburg. —  Wezwany został do Pe­

tersburga rektor uniwersytetu odeskiego.
Różne.

Petersburg. —  Krążą pogłoski, że Un- 
geru-Sternberg wysłany zostanie zagran cę

(Od Agencyi Petersburskiej). 
Petersburg. — Gubernator saratowski

New-jork. — Prezydent Hondurasu Bo- 
nilla przybył z Nowego Orleanu na parow­
cu „Hornet“  wylądował w pobliżu Puerto 
Cortes i ogłosił się prezyaentem republiki. 
.,Hornet‘‘, ma bombardować miasto, jeżeli się 
ono nie podda. Ambasador Hondurasu w 
Waszyngtonie protestował pizeciwko wypu- 
szeniu z Nowego-Orleanu parostatku, który 
przeznaczony był do ekcyi rewolucyjnej 
przeciwko Hondurasowi.

Mjkden.— Wskutek protestu ambasado­
rów rosyjskiego i japońskiego przeciwko 
wprowadzeniu .nowego opodatkowania zboża 
eksportowego, ministerstwo chińskie spraw 
zagranicznych zażądało w tej sprawie opinii 
gen. gubernatora.

Mukuen.—  Związek społecznych organi 
zacyi prowincyi przygotowuje p ątą petycyę 
w sprawie zwołan:a parlamentu.

Kzym.—  W  liście ua imię delegatów a- 
postolskiih na Wschodzie papież wypowia­
da się w sprawie kwesty! poruszonych przez 
ks. Maksymiliana saskiego, wylicza teologiczne 
i historyczne omyłki księcia i nawołuje de­
legatów, aby nie dopuścili do szerzenia się 
tych mylnych pojęć między ludnością na 
Wschodzie. W  liście wyrażone jest zdanie 
następujące: Połączenie kościołów wyao-
nalne jest jedynie pod warunkiem nietykal­
ności nauki kościoła rzymskiego.

Tuloa.^-Urzędownie stwierdzono, iż za­
bitym rosyauinem jest palacz Gałzobirow. 
Towarzysz zabitego Skworąpw w czasie do­
chodzenia oświadczył, iż obaj z Galzobiro- 
wym nie powinni byli zbliżać się do skła­
dów i że będąo na miejscu ŻGłnierza stoją­
cego na warcie ou śam nie postąpiłby ina­
czej. Pogrzeb zabitego odbył się wczoraj z 
udziałem aeputaeyi od wojsk francuskich.

Teheran.— Z powodu, iż Araan-Ołła-Mi- 
rza nie zgodził s:ę bez dyet dodatkowych 
wyjechać do Astrabadu— odbbrano mu dane 
40oo tumanów. Gubernatorem został miano­
wany Zafarus-Sałtaneb.

Teheran. —  Ogłoszono urzędową odpo­
wiedź ministerstwa spraw zagranicznych na 
list amoasadora angielskiego na imię Naba- 
ba z przypomnieniem, iż wkrótce upływa 
termin, wskazany w nocie angielskiej, na 
ustalenie porządku na drogach południo­
wych.

Rząd perski twierdzi, iż przedsięwzięto 
wszystkie środki zapobiegawcze: mianowano 
energicznego gubernatora i wysłano do Szy- 
razu oddziały wojska z Teheranu, Kamada- 
nu i Isfahanu. Awans wydany przez bank 
angielski został zużytkowany jedynie na za­
prowadzenie porządku na południu.

Sofia.— Odbył się pogrzeb Pajakowa w 
obecności licznych delegacyi „stambałow- 
oów“ . Przed eksportacyą ciała, do domu 
zmarłego przybył car Ferdynand i wyraził 
wdowie wyrazy współczucia.

Tabris.— Według otrzymanych tu w ia­
domości, Raohim-chaa zawarł sojusz z wo­
dzami szacnsewenów w celu wzmocnienia 
swego stanowiska w Keradżadagu. Przed­
stawiciele partyi, wrogo usposobionej wzglę­
dem gen.-gubernatora, siedzą drugi dzień w 
biurze telegraftcznem, prowadząc bezowocne 
ukłedv z Teheranem o usuąi£cięt M jcbb ir; 
us- oaltaiieha.* ‘

So fia— Sobranie Dwóch mówców par­
tyi rządowej wypowiadało się za oddaniem 
pod sąd byłych ministrów. Przywódca po­
stępowców Danewośwkdczył, iż polityka je­
go gabinetu była postępowa i doprowadziła 
do reform w Macedonii. Danew wskazuje 
na tó, iż Turcya nie myślała o napadzie na 
Bułgaryę i przeczy wiadomości, jakoby za­
warł układ z Lamsdorfem, przyznający Ro- 
syi prawo kierowania polityką zewnętrzną 
Bułgaryi. Malinow twierdzi, iż żaden z mi­
nistrów bułgarskich nie wzywał Macedonii 
do powstania.

Symhirsk.—Żylo włcwiKnkic suche w naturze 
114/11(1 _oł. 53-5G kop.; siemie słonecznikowe 51 kop.; 
pszono 60—63 kop.

Samara.—Usposobienie siało. Pszenica rosyjska 
0—81 kop.; zyto 50—54 kop.

Tetluszc.—Żyto 52-58 kop.; owies 41—50 kop.; 
mąka G5-70 kop.

Kazań.—Żyto 62-65 kop.; owies 46—48 kop.; 
mąka 68-70 kop.

Odesa —Pszenica «ulka» 1 rb. 01 kop; żyto 69 
kop.; owies zwyczajny 72 kop.; joazmień pastewny £0 
kop.; kukurydza 6L kop.; siemie słonecznikowe 2 rb. 
44 kop.

l ińąwa.—Ęyto 79-80 kop.; owies biały CG - 66'/j 
kopn czarny 721/2 kop.; gryka 77 kop.

Odesa.— Po dokładnem obejrzeniu re­
wolwery, należące do studentów „akademi- 
stów®, zostały zwrócone właścicielom.

Odesa.— „Akademik* Czartoryżskij za­
przecza, jaitoby jego wystrzały miały wyrzą­
dzić komuś uszczerbek.

Odfsi — Na mocy rozporządzenia w ła­
dzy śledczej przekopano podwórze uniwersy­
tetu, gdyż istniało przypuszczenie, iż stu­
denci zakopali rewolwery w ziemi. Poszu­
kiwania te ale dały żadnego rezultatu. Bez­
owocne były również rewizye, dokonane u 
uczestników wiecu.

Odesa —  Raniony na wiecu student 
Iglickij oślepł.

Tatlszczew na własną prośbę otrzyma! dy- 
misye.

Petersburg.—Minister przemysłu i han­
dlu pozwolił na urządzenie w Petersburgu 
10 stycznia zjazdu przemysłowców górni­
czych z Uralu.

Berdyczów.— W  Zbarażu, powiatu ber- 
dyczowskiego, 4 uzbrojonych rabusiów do­
konało napadu na dom ż y ła  Wachnowie- 
ckiego; złoczyńcy zamordowali Wacbnowie- 
cbiego, zranili żonę jego i dwie córki i za­
brali nieznaczną sumę pieniędzy. Złoczyńcy 
zostali ujęci.

Odesa. —  Rada miejska wyasygnowała 
500 rb., jako zapomogę dla studentów aka- 
demistów politechniki petersburskiej.

Ty flis. — Na dworcu batumskim are­
sztowano dwóch tatarów elizawetpolskich, 
u których wykryto rewolwery i 150 na­
bojów.

Odesa. — Naczelnik miasta wydał prze­
pisy obowiązujące, ca mocy których będą 
karane aresztem trzymiesięcznym, albo grzy­
wną w kwocie 500 rb. następujące wykro­
czenia: wychwalanie działalności występnej, 
albo osobistości przestępcy, yubliczne zachę­
canie uczącej się młodzieży do przerwania, 
albo nierozpoczynania zajęć, samowolne 
przedsiębranie środków, mających na celu 
przerwanie zajęć w zakładach naukowych 
i przemysłowych oraz w  mstytucyach spo­
łecznych, pod groźbą gwałtów, niszczenia 
lokalów, sztucznego zatruwania powietrza

Nachiczewaf (gub. erywańska). — Na­
czelnik załogi miejscowej, kapitan Tunoszew- 
ski, uwolniony ze" swego stanowiska za roi- 
trwonienie, odebrał sobie życie wystrzałem 
z rewolweru.

Hdslngfors. Udział w wyborach w pierw­
szym dniu w różnych miejscowościach kraju 
był rozmaity, np. w  Juraskulu uczestniczyło 
w  nich 119 wyborców, w Wilmanstrandzie 
234 (na J423), w Abo 8072 (na 22312), 
w Kiim  152 (na 782), w Helsiogforsie 20031 
(na 64,700). Podczas poprzednich wyborów 
w pierwszym dniu w Helsingforsie brało 
udział 21,955 wyJorców.

Grodno.—Na zaulemeńskiej odnodze ko­
lei Północno-Zachodnich w pociągu pożar 
zniszczył wagon 3-ciej klasy. Dzlęsięciu pa­
sażerów doznało oparzeń; jeden umarł. Licz 
b& ofiar nie została jeszcze ustalona.

Wiedeń. —  Wiadomości o stanie zdro 
wia cesarza pomyślne. Noc spędził ceearz 
spokojnie, yieczorem cesarz oddawał się 
pracy.

Oblężenie.
Londyn. — Onegdaj wieczorem policya 

niepostrzeżenie usunęła mieszkańców z nie­
których donów w Houndsditch, znajdują 
cych się w tym rewirze, w którym nieaa- 
wno dokonane były morderstwa. Wczoraj 
zrana 10C0 agentów policyjnych otoezjło 
kordonem ramienice, w których, jak przy­
puszczano, ukryli się podejrzani o morder­
stwa Piotr Malar i Fryc. Nastapiła wymia­
na strzałów rewolwerowych. Sierżant poli­
cyi śledczej raniony został w pierś kulą, 
identyczną z temi, które używane były 
przez morderców. Na pomoc policyi przybył 
oddział gw ara ji szkockiej. Odbywa się zu­
pełnie prawidłowa walka.

Około godz. 2 ej po południu walka 
doszła do punktu kulminaoyjnego. Cały bu- 
djnek ogarnięty został przez płomienie. 
Dech zawalił się. Wobec 'tego, że nikt z 
mieszkańców nie próbował ratować się u- 
cieczką, ńiewątpliwem jest, że obecni w zdo­
bywanym . domu ludzie znaleźli śmierć w 
iłomieniacb lub odebrali sobie życie. Stra­
żacy weszli do wnętrza domu i czynią po­
szukiwania. Istnieje przypuszczenie, że tru- 
)ów nie można będzie poznać.

Londyn. — Oblężony dom znajduje się 
nie w  Houndsditch, lecz w Sydueystritte. 
Straż ogniowa, przypuszczając, że aom zo­
stanie podpalony, przybyła przed pożarem. 
Sierżant gwardyi szkockiej odniósł ranę 
w nogę. O g. 3-ej przywieziono 3 armaty 
orólewskiej artyleryi konnej. Krążą pogło­
ski, że strażacy wykryli w domu 6 zwłok.

Londyn. —  Po otrzymaniu wiadomości, 
że Piotr Malar i Fryc, podejrzewani o zabój­
stwo agentów policyi 4 grudnia, ukrywają 
się w aomu w Sidneystritte, policya zawe­
zwała do pomocy wojsko i, usunąwszy z u 
icy  mieszkańców, zbliżyła się do domu 

zażądała, aby mieszkańcy poddali się. 
Zbrodniarze zaczęli strzelać z pistoletów ma­
gazynowych.

Kiedy komisarz policyjny upadł ranio­
ny kulą w pierś, policya i wojsko rozpoczę­
ła oblężenie dóinu. Wyłamano okna i za­
częto ostrzeliwać kolejno wszystkie pokoje. 
Znajdujący się wewnątrz domu odpowiadał 
energicznemi saiwami. Strzelanina trwała 
kilka godzin, Na dachach pobllzkich donow 
zebrał się tłum widzów.

O goaz. 2 salwy ustały. W  górnych 
oknach domu ukazał się dym: zbrodniarze 
podpalili dom Strażacy znaleźli dwa zwę 
glone trupy, w jednym z których policya 
rozpozrała Fryca. Czterech strażaków odnio­
sło stłuczenia wskutek zawłlenia się sufitu, 
Zranieni zostali trzej polieyaooi, jeden żoł 
nierz i 3 osoby z tłumu publiczności,

8IEŁDA JEB020WA.

(T a ltc rą n  ip c c ja ln j),

G l L Ł L l A  P E T E K S B U r i S K Ł

Dnia 2l-go grudnia 1910 r.

Weksle ierminone Da Londyn 3 m. 10 f. st. — .-
94 65

46.28

37.46

czek; za 1C f. it.
~ na Barlin 3 m. za 100 m.
„ czeki za 100 mar. . . .
„ na Paryż 3 m. za 100 fr. .

czeki za 100 fr.................
Dyskonto giełdowe......................
4 %  Państwowa renta..................
5°/0 Pożyczka 1905 r................
5 %  Fezy czka 1908 r................... 104-104'],
4’/j Pożyczka 1905 r..................... 1003/s
5%  Pożyczka 1906 r......................  104
4VS%  Pożyczka 1909 r..................... 597;8-10078
4%  Listy zast. Szlach. nankn. . . 9F/8
4V2°/o Listy zast. Szlach Bankn Ziem. 9o5/4

95
104

4°/o Świadectwa wło&iańsaie. .
41/a%. « i.
5 %  Swiadei twi. w w n .  . .
5 %  Pożyczka pram. 1864 r. .

„ 1866 r. .
5 %  Obi. prom. Szlach. Banan .
3V .%  Listy Zast. Szlacs. Banka Ziom. 85M4—«6'/« 
4l/ ,°O b lig . Petersb, M. Kred. T-a 92l 4—93 
A/o * Bikińsk. . 86-o7
5°/0 Oblig. Kijowsk. M. Kred. T-wa 9o
4 - m ,  „ „ .897,-^07,
5%, Oblig. Moskiewslr Kred. T-a. 99‘/a- 10072
4‘/2%  , 93iA-94G.
5tya°/o Oblig. Oatak. Kred. T-a. . . 101- -102
5Vo „ • • 94
i 1/* „ rfesi r -Tani.B.Ziem. 917»-927,

99‘i* 
907,-&lJ/.

100 i/2 
£486 
377 
3347,

4Va
*Va
4Va
*7i
*l/a
47a
*J/a
4V,

Wilańsk. bankn Ziem. 917s—928jg 
Dońsk. - . 9j */,—91*/,
Kijow-ik.nanko Ziem. 91r,s—9a*/, 
MoskiewBk. „ [. 92'A— 927,
Niż.-aamar. „ , S i*14—92'/,
PołtawBk. „ . . 91 * ,—92*/,
Tnlsk. „ . 92V4—93
Chark ,wsk. „ . 91 */»—-U2*/,

41/, Lis*.y Zast. Chers. bankn Żiem. . 9J5/,—y?»(s 
Akcyt j-gt T-ł Żagl. po Dnieprze . - 68

2-go
Akcye T-a Kankaz "i Merznry . . l i  
Akcye Rosjjsk. Tow. Żagl. Handl. Czara, 

1, Ros. T-wa tranjport. i aseknr,

2c7
585

, 540-545 
578-580 

169-170 
243 -249 

5BC 592 
1032 -1040 

429 J 431

. 374—376

T-a UDezpierzeń „Rosy-“
„ Mosk. K. Woroneż, koiei.
„ Mosk. Wind.-RyVinsk. . .
„ Poł.-Wsóhod. ko!ei . . .
„ Azowsko-Dorsk.................
„ Wołżsko-Kamsk. b; . . .
„ Rcsyjss. ala Hanaln Zewn

Akcye Ros. Chińsk........................
„ Ros. Handl. Przemysł. . .

Akcye PaUrsbnrsk.Miądzynai .Komerc. 536—537 
„ ‘'ttersb. Dyskont. Pożycza. . .526—528 

- « . Putersb. Prfłatą.-basm^ r  ̂„.£29-280 
„  Il^owsk. pr^w. bankn Landl 
„ Besaralskc-Tanry-k. . .
„ Wilensk. Ziemsk. Bankn .
„ Dońsk. Bankn Ziemsk.

Aacye Kij. Bankn Ziemskiego. .
„ “ oskiewsk. „ . .
„ Niżegoi. Samar. „ . .
„ Połtawik. „ . .
„ Petersb.-Tnlsk. „ . .
„ Charkowsk. „  . .
„ Bakińsk. T-a Naftow. . .

Kaspijsk. T wa . . . .
Naft. i Handl.T-a Mantasz. i Ko. —

, 790 705 
628—633 

, 695—700 
. 740

770i 
7 4Ś- 747 

, 632-637 
484-489 

. 48u— 49 L 
. 262—264

Udziały Naft. T-a Br. Eobei 
„  Tow. Naft, Br. Nobel . .
. Brańsk. Kopalni Węgla .
„  Brańsk, Fam. szyn . . . 

Naft. T-wa Harunan . . .
.  Koiomic>K. Fabryki .

„ Fabr. Malcewsk. . . . .
„  PaiersMrisk. Metallnrg.

„  Nikopol Marinpolsk . .
„ Pntiiot.sk..................... ....
. Rosyjsk. Balt. Fabryki .
„ Ros. Fabr. lokomow (Bne)j 
, T-a Odlewni stali „Sormowo* 

Akcye Fabr. Wag. Feniks . . .
„  T-a „Dwigatiel" . . .
„ Donsao-Jnrjewsk. Meial.T-a

10675—10725

734-135 
2 .0 —25Ł 
233 -235 
613—616 

, .93--195
.89! ',-90 /, 

143Va 
418 -421 
226—279 
140-141 

, 252-T54

266-267

Usposobienie z walorami państwowymi spo­
kojne; z papierami dywidendowymi po o palym po­
czątku kn końcowi giełdy mocniejsze. Pramiówk: w 
zapotrzebowaniu.

ttfEŁDY ZAGRANICZNE.

Dnia 21-go grndnit 1910 r,

Bsrlla, Wypłaty na Petersburg . 216.15
Kurs wekslowy na Petersburg na 8 d ii  — 
47,°/. poiYCika 1905 r. . , 100.75
4% renta państwowa 1894 r, . 94.81
Rosyj. bil. kre ly t ICO rab. • 216.05 
Dyskonto prywatne . . • 37,1!

Usposobienie kn końcowi giełdy mocniejsze. 
Wledei. 5% pożyczka rosyjska 1906 r. 104.25 
P a ry ż , Wypłaty na Petersburg:

Cena najniższa . •
Cena nąj wyższa .
4% renta państwowa 1894 r.
47,°/0 pożyczka 1909 r, ,

5% pożyczka rosyjska 1906 r.
Dyskonto prywatna .

Usposobienie mucne.
Laadya. 5*/L pożyczka rosyjska 1906 r,

47,"A P-tyazka rosyjska 1909 r. 
Usposobienio mocne.

AMitsrdsw. 5°/0 pożyęzka rosyjska 1906 r.
47,7, „  1909 r.

266 125 
268 125 

95.01 
104.32 
105.42 

2 V J

.1 10478
10U-8

95r/i,

Rozmaitości.
ltpzwóji prasy socyalistycznej. Partya socja­

listyczna ogłasza, że z kcńirin ruku 1910 liczą gazeW 
socjalistyczne w Niemczech 1,160,016 abonentów. W  
roku 1904 liczba abonentów gazet socyalistycznych wy­
nosiła dopiero 599,880. I n t z  G iat pndwoiia się prze­
to liczba abonentów gazet socjalistycznych. W roku 
1890 liczyli socjaliści dopiero 254,100 abonentów ga­
zet Bwoicn.

Obecnie posiadają socjaliści 78 pism partyjnyeh. 
Abonentów tych nie tjle zdobyły pismom socjalistycz­
nym redakcje i administracje odnośnych pięrm. lecz 
przedewszystkiem poitsrali się s arzy aconenci o owe 
setki tysięcy nowych abonentów dla swych organów 
socjalistycznych. t
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ADOLFO ALBERTAZZT.' ż)

NOWELA..
(z włoskiego).

A  jednak i po tym sporze, wygranym 
niezawodnie, wyszedł z uczuciem goryczy, 
niechęci, gniewu i rozczarowania. Dziedzicz­
ne uczucie religijne przytłumiało w nim 
zmysł bohaterski, a wielkoduszny gniew 
wybuchał w skardze, w płaczliwem wyrze 
k&niu: „Opłakane czasyP

Można sobie wyobrazić jakim był dlań 
dzień, w  którym doszła go wieść o zgonie 
Piusa V J ’ Z piersi jego wydobywał się jeno 
szepi „trucizna, trucizna1*, aż zegar­
mistrz musiał go uściskać i z nim razem 
zapłakać.

Nadeszły też i chwila radości, skoro 
dowiedziano się o wyborze nowego papierza, 
Piusa V II

—  Mamy nareszcie mściciela!—zawo 
łał przenikliwym głosem Nicolino, wpadając 
do miejsca zwykłych schadzek.— Mamy po­
gromcę! Prnsr, V II jest rodem z Cesenv,jest 
rzymianinem! Niech żyje Chiara-monii!

Właśnie trzeba było rzymianina, aby 
opamiętać rozzuchwalonego Korsykanina! I 
hrabia skacząc i tańcząc z radości, dodał:

—  Zobaczymy wkrótce piękne rzeczy!— 
To mówiąc ręce zacierał.

1 naprawdę B  Jonia niebawem powró­
ciła do państwa kościelnego. Lecz Rcccadi- 
ferro i z tego nie był całkiem zadowolony, 
ani też patryotów nie przgnębiło to w ta­
kim stopniu, jak pragnął. Nawet ci ostatni 
s ioizyStdi z pokoju, aby zrobić mu uwagę:

—  I  cóż' mściciel nowy? Co słychać 
z pogromcą?

—  Cóż chcecie? Alians święty nie mo­
że się zawiązać w przeciągu mles ąca!—od­
powiadał. —  Austrya mocno się trzyma, Ro- 
sya lembardziej. B i j  o cz s papieżowi przy­
prowadzić je do p (rozumienia na rzód m ę 
d iy sobą, potem z Prusami i A n g lą

Mmął czas pewien. Nakoniec, pewne­
go smutnej pam ęci poranku bonapartysc; 
poczęli poruszać jakąś gazetą przed biednym 
hrabią, śpiewać chórem swoje „addio*, śmiać 
się i nagle wieścią nieoczekiwaną wymię 
rzUi mu cios srogi: mściciel udaje się do 
Franuyi celem... włożenia korony cesarskiej 
na skronie obywatela, Napoleona Bonaparte. 
Toż dopiero katastrofa! Doszło do upadku, 
do skandalu, do ostatecznej klęski! Oiero 
pność!

Nicolino nie chciał wierzyć; pr«.ez jakiś 
czas nie wierzył zgoła, a kiedy pogrom

wszystkich jego nadziei stał się już nieza­
wodnym, nie płatał, nie krzyczał, tylko za­
ciął się w milczeniu i, z godnością Ugok 
Roccadiferro zamknął się w swym pe.ł-cu 
Służbie rozkazał gotowić pakunki i kufry, 
oznajmiając wyjazd w góry. Wprawdzie 
miało się już ku zimie, lecz jemu trzeba 
świeżego powietrze..

—  Duszno tu! Tu zwaryować można! 
Świat zamienił się w szpital ola obłąkanych! 
W  drogę. Żywo!

A rii mu w głowie było zobaczyć się 
jeszcze z bezczeloymi przeciwnikami, nie 
chciał słyszeć znienawidzonego nazwiska

—  Jazdę! Do Monterenzo! Uciekajmy 
od świata!

II.
W illa  w Monterenzo pogrążona była 

w samotności. W  okolicy, w lasach, kryły 
się liche domki, kościół pod strażą piosta- 
kowatego proboszcza wznosił się o jaką m i­
lę. Ze starożytnego zamczyska pozostały 
tylko zewnętrzne mury; siedziba ie w i  ątt* 
pod wpływem coraz to innych czasów przy­
stosowywała się do różnych gustów i wy­
gód, zachowując mimo to charakter szesna­
stego wieku.

Sara jeden z trzema lub czterema słu­
żącymi hrabia Nicolino chronił się tam, zaj­
mując niewiele pokoi i zostawiając resztę 
z zamknięteml oknami i drzwiami. I  powra­
cał tu zimą! C ) za licho mu się zdarzyło!

Tajemniczy wypadek został niebawem 
wyjaśniony sąsiadom, proboszczowi, krawco­
wi i szewcowi z wioski, których hrabia do­
puszczał ao przyjaznych z sobą stosunków.

Pan domu wydał surowe zlorenie służ­
bie, a służba komu należy, aby nikt się Dle 
ważył wspominać o tym, który obecnie pa- 

we Francyi! Nie wolno nawet wymó­
wić jego imienia! Zaszła widać różnica 
w przekonaniach pana hrabiego i Napoleo­
na —  i nikt się temu nie dziwił, jakby to 
była rzecz najzwyczajniejsza. Pierwsze dni 
przeszły hrabiemu z tem wszystkiem wcaie 
nieźle. Używał oto dobrze zasłużonego od­
poczynku po tylu walkach; doznawał wie! 
kiej ulgi po tem ciągłem ścieraniu się zdań 
i argumentów, słodkiego pokrzepienia w smut­
ku, który rozstrajał mu dotąd duszę i żołą­
dek. O czemś jednak naieżało rozmawiać. 
Zmiany pogody i kronika życia wieśniaków— 
nieszczęścia, plotecfcki i skundaliki w górach, 
dostarczały na początek wątku do rozmowy. 
M o ż j być, że goście lękaL się zachwiać 
w sw ij poliły  e, która i w tamte strory 
posyłała swe echa i odgłosy, dość, że umieli 
trzymać język za zębami, również jak i icb 
gospodarz, który wolał milczeć, niż sprzenie­
wierzyć się samemu sobie.

Wieczory wypełniały się zibWaniem, 
a dnie wydawały się jeszcze dłuższe od w ie­
czorów. Śniegi padały, więc nie można było

ożywać spaceru. Naprćżno zazdiościł Nieo­
bco swym pradziadom: poetom i literatom: 
długo ślęczyć nad książkami nie był w sta 
nie, albowiem te, co mu do eustu przypada­
ły, byiy treści historycznej (głównie tyczyły 
się diiejów jegc rodu), a jako takie nie mo­
gły przyczynić clę do jego spokoju; pobu 
(Lały go tylbo do wznowienia walk w sa­
mym sobie z urojonymi przeciwnikami.

Do bezczynność- przyłączyła się stąd 
i nieunikniona cuda. Swoją drogą, przez 
czas pewien. Nicolino lubował sią w niej, 
jakby w ofierze bonaterskiej, w  heroścznem 
przedsięwzięciu. Podczas jednak, kiedy on 
samotny grzał się przy kominku, a na dwo­
rze śuieg padał, co tymczasem mógł pora­
biać casarz ph-bejuszowski? Och, tak. Istnie­
je coś wyższego nad zbytkowne i zaludnio­
ne pałace królewskie—samotność! Jest coś 
lepszego od muzyki i hymnów pochwal­
nych— ciezi! Jest coś więcej pocieszającego 
od korony przywłaszczonej i z musu poświę­
conej— tem czemś jest— partyjka w Karty. 
Nicolo Rocoadiferro nudził się na dobrowol- 
nem wygnaniu! 0 taK, to prawda! Lecz o ile 
nuda hrabiego ro'ła, o tyle NłpolBon w o- 
czach mu malał. Biedny ”Bona&artel Doszło 
do tego, że uczui dian współczucie, które 
jednak cofnął zaraz, przypomniawszy sobie, 
iż dzielny i szlachetny pradziad Ugolo na 
jego miejscu zostawiłby wroga własnym je­
go losom, nie troszcząc się oó więcej.

Ku takiemu zapomnieniu wiodia tylko 
jedna droga— zajęcie. A  czemże sit? z8jąć?

Nagle zaświtał mu Domysł. Przecież 
znał wyborne rzemiosło— praktykował rieraz 
u zegarmistrza, więc rozerwie się, naprawia­
jąc zegarki.

Jak  pcmyślał, tak i zrobił. Posłano do 
miasta po niezbędne narzędzia i krom tego 
po zegarek nowy. któryby dał się złożyć 
i rozłozyć dla wprawy i dJa pomocy w po­
prawie starych. Od proboszcza i kucharza^po- 
życzył ich zegarki. Przetrząsnął szuflady 
i znalazł kilka u siebie— niebawem powstała 
pracownia obok jego sypi&mi, obŁcie zaopa­
trzona w materyał i instrumenty; poczem, 
fln wzór swego ojca, hrabiego Lucyana, wie­
dziony „szlachetnym zapałem*, jął piłować, 
stukać, obracać, regestrować i t. d.

L itw o  odgadnąć, jakie były tej pracy 
następstwa— oto w Monterenzo nikt nie mógł 
wiedzieć, która jest naprawdę godzina. Po­
łudnie wprawdzie było widoczne, lecz nie 
darmo mówi legenda: „Bez cienia jestem 
niczem —  w cieniu nic ci nie dam“ , więc 
w dni ciemne dzwonnik parafialny oraz ku­
charz miejski życzyli zguby Napoleonowi.

III.

Życie człowieka jest nietykalne— zasa­
dę tę potwierdziła rewolucya francuska. Za­
bicie jednostki ludzkiej stanowi zbrodnię tak

wielsą, że kiedy się już ją spełni, bagatelą 
się staje zamordowanie dwóch istot, niebem— 
odebranie życia tysiącom. Lecz za czyny 
zbrodnicze wcześniej czy później się płaci 
i jeśli kary za nie nie poniesie winowajca, 
to ją poniosą jego dzieci, jego krewni łub 
jego spadkobiercy,..

Aż dotąd rozumowanie N.colina toczy­
ło się lepiej, niżeli kółeczta zegarka, które­
mu przypatrywał się przez szkło powiększa­
jące, z myślą błądzącą zawsze tam, zawsze 
„przy nim*. Oddawna już—daremnie zaprze­
czać— dałby wiele za wiadomość jaką o spra­
wach świate: sprawach „tamtego*.

Zdawało mu się, że powinnaby już na 
dejść i przerwać ciszę, wieść jakaś głośna 
i alarmująca wieść o Napoleonie, której o- 
czekiwał, że naprzykład ścięto mu głowę; 
ponieważ jednak nie nadcbrdzlła, począł sam 
siebie zapytywać, czyliżby pomyślność tego 
człowieka trwała dotąd w caiej swej pełni? 
Do jakiegoż to czasu występek święcić bę­
dzie tryumf swój? Czy możebne, aby Bóg 
nie położył temu końca?

—  Przypuszczam —  mówił dalej z m i­
ną nieustraszoną, jak gdyby w szczypcach 
dzierżył juz swoich antagonistów i przez 
sskło im sie przypstrywał —  przypuszczam 
że „tamten1* nie zna piątego przykazania 
„aie sabijaj*; gdyby jednak posiadał chociaż 
odrobinę zdrowego sądu, zrozumiałby, że 
jest potworem, zrodzonym przez rewolucyę, 
wykarmionym krwią, w której się ona ką­
pała. Daleki jestem oa myśli, że Pan Bóg 
zćchce nań zwal ć wszystkie mordy, popeł­
nione przez’Marat’a, Robespierre’a i im po 
dobnyth; lecz ponieważ zbrodnie powyższe, 
na zasadzie żądzy zabijani? jednostki ludz- 
Kiej, zostały im poczytane za błahosikę, to 
nieobże pan cesarz choć za jedtą zbrodnię 
odpokutuje —  przynajmniej za jedną. A  on 
nie myśli o tem! Nie zdaje sobie sprawy 
z tego”, że jeśli życie ludzkie jest rzeczą nie­
tykalną, to spotkać go musi ogromna kara. 
Nie myśli o tem, że jeśli się sam od niej 
wywinie, natenczas dotknie ona jego synów, 
skoro ich mieć będzie—jego sprzymierzeń­
ców lub spadkobierców. Czy się nie mylę?

Przeciwnicy milczeli, a kołka w zegar­
ku nie chciały się poruszać. Począł piłować 
jed..o z nich, rozumując dalej tak przekony­
wująco, że w kąt mógłby zapędzić doktorów 
uniwersytetu, swych prtodków.

— Skoro tak jest na świecie, że wy 
stępek i zbrodnia wiodą do potęgi i chwały, 
to jakież owoce przyniesie szlachetna krew— 
szlachectwo duszy i czynów? W  każdym ra­
zie niech sobie o tem decyduje hisunya'

—  Zadecyduje historya! —  dodał głoś 
no, unosząc K am yczei w szczypcach do gó­
ry. —  Co ao naszego rodu, toć ju t o nas 
dzieje swoje słowo wypowiedziały —  i przy­
szły mu na pamięć ukochane imiona: Ugo- 
la, Waleryana, Maurycego i t d. aż do słod­
kiej Domicylli. Wiekowe tradycje cnoty i

honoru trwały tak nienfruszono u Roccadi- 
ferrów. jakby właśnie w „rocca di ferro“ , 
niosąc z sobą w nagrodę spokój i harmonię 
domową, panująca od wieków w Monteren- 
zo. I  Nicolino wrócił myślą do epoki swigo 
dzieciństwa, kiedy to widywał w domu we­
sołe i rozbawione towarzystwo z pań i pa­
nów złożoue; przypomniał sobie surowego, 
lecz lubiącego rozrywki —  ojca —  przypo­
mniał matkę, skromną spadkobierczyń^ pię­
kności D. micylli.

A*, tu raptem dłonią lewej ręki ude­
rzył się w czoio i, poruszony nagłem przy­
pomnieniem, zerwał się z miejsca. W  mie­
szkaniu jego biednej matki znajdował się 
zegar wiszący... zegar słynny ze swej regu­
larności.., Dzieckiem jeszese będąc lubił 
przypatrywać się jego strzałce błyszczącej 
jak złoto i podziwiać kwiaty, zdobiące tar­
czę... Zapomniał o nim zupełnie; teraz chciał­
by go znowu ujrzeć, tczyśc ć, posłyszeć 
ruch iego i dźwięk!

Zawołał służącego, wziął z sypialni pęk 
kluczów i przez loggię pośpieszył ku nieza- 
mieszkanej części willi... Drzwi i okna ję  ̂
kty na zawiasach, chłód i wilgoć, pomiesza­
ne ze stęchłem od zamknięcia powietrzem, 
przyprawiły go o dreszcze, lecz m;mo wszy­
stko zegar zoslał zdjęty i zaniesiony do cie­
płego mieszkania.

Patrzcie, o nędzne zegarki naszych cza­
sów, na te sprężyny! Co za mechanizm! Ja ­
ka budowa! Tylko dbwni ludzie umieli takie 
zegarki fabrykować! Co za kółka, co za 
sprężyny!

W miarę rozbierania zegara na składo­
we części Nicolino c iż t l  z uciechy, przejęty 
poezyą przeszłości— dzień ku jego zmartwie­
niu zdał mu się za krótki na to, by oczy­
szczone sprężyny ułożyć na miejsce. Zaś na­
stępnego poranka, puszczając w ruch me­
chanizm, doznał radości prawie ojcowskiej 
i zarazem synowskiej czułości.

Tik, tak... tik, tak .. I  stary zegar ru­
chem pewnym, miarowo i dokładnie wska­
zywał godziny. Słysząc go, odraza się wie­
działo, że cbybić nie może, a przy porówna­
niu tik, tik i tak, tak nowych towarzyszy— 
brzmiały słabiej—głosy icb były wyczerpa­
ne, strudzone i żałosne. Słońce wspaniale 
świeciło— wkrótce południe wskaże dwuna- 
stą, a odtąd już nazaweze obudzone kręgi 
zegara, zaczynając od godziny dwunastej, 
nie zatrzymują się więcej.

(D. c. n.)
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Opuścił prasę zeszyt lY-ty

„ D z i e j ó w  F o r o z b i o r o w y c h  L i i w y  i  R u s i ”
TRESC :

Reskrypt Katarzyny I I  z 8 grudnia st. st. 1792 
roku. — Pr?ysięga wiernopoddańcza. —  Nastrój 
ludności.— Organizacya władz, pierwsze zarzą­
dzenia administracyjne i prawno-politycznc. — 
Wcielenie pułków polsklcń do armii losyj- 
skiej.— Kapitulacya Kamieńca.— Generał-guber- 
nator Tymoteusz Tutołmin.— Deputacye ao Pe­
tersburga.— Audyencya u cesarzowej — Dezyde­
raty szlachty.— Pi zygotowania powstańcze na 
L itw ie i Rusi 1793—1794,

IL U ST R A C Y E  i PO RTRETY:
Stanisław Sołtan, marszałek nadworny W . Ks. 
Litewskiego.— Generał Józef Orłowski, komen­
dant Kamieńca Podolskiego. —  Ulica W ielka 
w W ilnie na początku X IX  w. —  Artylerya
konna litewska z końca X V I I  w. —  Ułani puł­
ku Bielaka z końca X V I I I  w. —  Ułan i peesto- 
wy.— Michał Kleofas Ogiński, ostatni podskar­
bi w. litewski. —  Ignacy Tyzcnhauz, starosta 
podolski, szef gwardyi pieszej litewskiej w koń­
cu X V I I I  w. —  Maryanna z br. Przezdzieckicb 
Ignacowa Tyzenhauzowa. —  Micbsł hr. Prziź- 
dziecki, pisarz wielki W . Ks. Litewskiego. —  
Tusculanum za W ilią. — Konstanty Jelski, ge- 
nerał-major ziemiański pow. grodzieńskiego 
w 1794 r.

C e n a  z e s z y tu  k o p . 3 5 , z  p r z e s y łk ą  4 0  k o p .

Dla prenumeratorów ,.Dziennika Kijowskiego1* cena zeszytu kop. 25 z przesyłką kdp. 3 0 .

Zamówienia wraz z opłatą na „Dzieją Porozbiorowe L itw y  i Rusi" rocznie 24 zeszyty, półrocznie 
12 zeazytów, kwartalnie 6 zeszytów, przyjmują: Administracya „Dziennika Kijowskiego11 w Kijo­
wie, Kreszczatyk Nr 38. Księgarnia Gebethnera i W olffa w Warszawie, której powierzono skład 
główny na Królestwo Polskie, Galicyęl K sięstwo Poznańskie, oraz wszystkie księgarnie w kraju

i sagranicą.

Celem unormowania nakładu wydawnictwa ,,Dziejów Porozbiorowych Litwy i Rusi1* uprzejmie pro«
* s my o wczesne zapisy. "*

S z c z e g ó ło w y  p r o s p e k t  n a  żąd a n E e  w y s y ła  s ię  b e z p ła tn ie .

Dom Przemysłowo-Handlowy

K r e s z c z a t y k  N r  5.
Tolcfonu Nr. 927. — Adres telegraficzny: cEmbu Kijów*. 

Poleca:

16851

^ o L o ty  i z o l a c y j n e  z matcryałów ogniotrwałych mineralnych (Poryt, Inftizo- 
ryt, Kioselgur).

L am py ż a r o w o - n a f t o w s  z e w n ę t r z n e  i w e w n ę t r z n e .
P o s a d z k ę  t e r a k o t o w ą  tMarywii*. C e g łę  o g n io t r w a łą  cMarywil*

wysok. wytrzymałości 
P o s a d z k ę  d ę b o w ą  masywną tTajkury*. D a c h ó w k ę  m a r s y l s k ą  ory­

ginalną.
B la c h ę  d a c h o w ą  czarną i ocynkowaną.
B l a c h ę  f a l i s t ą  i konstrukcje tejże.
■ a t e r y a ł y  b u d o w la n e .  P o t r z e b y  f a b r y c z n e .  W y k o n a n ie  r e b ó t .

Kosztorysy, albumy, prospekty na żądanie.
!!! Cefem przekonania Sz. Publiczności!!!

że u nas prd kierownictwem i przy pomocy tutejszych (II można rOwmez mieć 
w tym czasie w kwitnącym stanie rośliny jak i z.granicą i aby zaprzeczyć 
rozpowszechnianym przez konkurentów mylnym wieściom, Ze tego pr»v naszych 
waruukach atmosferycznych osiągnąć n;e można, mamy zaszczyt pr.sić Sz. Pu« 

bliczność o odwiedzenie naszego 20861
magazynu kwiatowego STB
M ik o ła je w s k a  3 . Telef. 12-10.
i o przekonani" się, że p ię k n e  e g z c  n p i a n e  k w i t n ą c y c h  k a m e l i i .  

a z a l i i ,  b z ó w ,  h i j a c y n t ó w ,  k o n w a l i i  i l ilii
są w iodo” -ine w naszych własnych cieplarniach i takowe zarfiarowniemy d o  
cenach przystępnych; wykonywujemy gustowne butiety, wianki, butonierki, żardy- 
nmry, tt-kora^-o roślinami zrworai teatrów, klubów, kościołów i t. p.. n a d to  
p i z y j m u j e m y  z e  w z g lę d u  n a  z b l i ż a j ą c e  s i ę  ó w i ę t a  zleceni,- i  
n a  r o s i m y  K w itn ą c e ,  Któro w oznaczonym terminie podług wskazanych 
adre: ów dostarczymy. J

O d w ie d z e n ie  m a g a z y n u  n ie  ż o b o w i ą z u j e  d o  kupna!

TO W A RZYSTW A 
St.-Petersbnrsk. Mechanicz. Wyrobu

„Skoroclicd”
w y r ó ż n ia  s i ę  o d  k a ż d e g o  in ­

n e g o  w y r o b u  n ie ty lk o

trwałością i
wygodą

ale i
modnymi

fisonami, rraz

wykwintnem
odrobieniem. 

M a g a z y n y  w  K ijow ie i
1) Kreszczatyk Nr 40.
2) Padół, Aleksandrowska 3P.

Przy magizynie ogromny skład

Kaloszy gumowych
T - w a  T f t E U G O L N l K .

Świeżo otrzymiue

Obuwie wysortowane.
sprzedajmy tauio. 20220 

Padół, Aleksandrowska Nr 36,

R O K  X X X V I  E S T N I E N T A .
N A JTA Ń SZA  I N A JO B F IT SZ A  ILU ST R A C Y A  TYGO D N IO W A 

D LA  RODZIN PO LSK ICH  ~

B IES IA D A  L IT E R A C K A

U l pc iatewen m ości* handlowem 
"  (ICO tys. Ind.) gub. kijowskiej do 
sprzedania na pryncypslnej ulicy dom 
dochodowy murowany zo sklepani., da­
jący 20%, tylko powsżne oferly proszę 
nadsyłać nu pocztę Bsrdyczów prsto-ro- 
s tan te A, X . 20867

D A JE  Z U P E Ł N IE  B EZ P Ł A T N IE  PREM IU M  N A D ZW ZY C ZA JN E

12 DUŻYCH TOMÓW
N A JC E L N IE JS Z Y C H  PO W IEŚC I 1 ROMANSÓW |

Z N A K O M I T Y C H  A U T O R Ó W  P O L S  K. ICH I O B C Y C H '
Redaiilor I Wydawca: M IC H A Ł  S Y N O R A D Z K I. I

B'eslada Literacka obejmuje wszystkie rcdzsje literatury pięknej,' 
cbwilę bieżąc*, wszechświatową i wiedaę gruntowną w f rmio popu'arnej, j 
słowem wszystko, co staniwi meouzowną potrzebę umysłu inteligentnego.

Biesiada Literacka zatem nnnetzeza: Uroczystcsci K  ścioła katolickiego; 
liczne powieści bistoryrzne i społeczne, nowele, szkice,, roezye, utwory drama-j 
tyczne; historyę polską i powszechną; podróże po kraju i obczyźnie, wycbo- 1  
wanie domowe i publi ,zno; politykę; sztuki piękne; 'itarożjłnictwo; heraldykę; 
i o z w ó j  stosunków między narodowych; postęp naukowy; felietony społeczne; 
życiorysy zasłnżoDych ludzi; przegląd pisr i książek; wynalazki najoowsze; 
prace ziemiańskie: pr: emysł i handel; pamiętniki; korespondencję z czytelni­
kami; humorystykę, rebusy, szarady i inna rozrywki.

Biesiada Literacka szczególnie uwzględn a dzlrje ojczyste, zwłaszcza po- 
roziilorowe i pamiątki narodowe.

Bieelada Li iracka w s z y s tk ie  artykuły obfic ie  i lu s t ru je .
Biesiada Literacka Jsje -eprodakeye obrazów Matejki, Siemiradzkiego, 

Grottgera, Brandta, K  smaków, Fałata, Chelmcńsi iego i innych mistrzów pol­
skich, a także najcelniejszych mistrzów cudzoziemskich.

Biesiada Literacka umuszrzł wizerunki polskich zabytków: gnachów, 
miejscowości histerycznych, pomników, zdarzeń ddeiowych, znakomnjch mę­
żów i t. p., jost wie: poniekąd Muzeum Pamiątek Narodowyoh.

Biesiada L-1'erack. szczyci się spółpracownict z em autorów pierwszorzęd­
nych z I l i  N RYK IEM  S IEN K IEW IC Z EM  na czele.

—̂

Czekolada
COCE*

Do nabycia w następujących marazynach:
Cukiernia Śemadeni, T-wo Razyli Perłow i S wie, Dom Han­
dlowy W . Paszkow i S wie, Kitowskie Ofic. T-wo Spożyw - 
cze, A. T. Pietuchow—Padół, T-wo S. Cejtlin i C. Grinberg.

71ZIEMIA

P R E M I U M  B E Z P Ł A T N E J

12 dużych tcmGW wyborowych powieści i romansów
o t r z y m u j ą  b e z p ła t n ie  w s z y s c y  p r e n u m e r a t o r z y  c a ł o r o c z n i .
W  ROKU 1HEŻĄCYM DAMl" ZNAKOM ITĄ POWIEŚĆ B0LESLAW 1TY  
,<TlfŁ.A3ZE“ , osnutą na tle dziejów od K^nloderacyi Barskiej, a keó ząicą 
śię ruchem narodowym 1830 — 31 r. Pown ść ta ukaże się po raz pierwszy 
w znp:łnoś:i Lez żadnych skróceń; poprzednio cgloszono zaledwie jej fragmentj.

« W A R U N K I PR EN U M ER A T Y :
w  W a r s z a w ie i  n a  p r o w in c y i i

R o c z n ie .....................rb. 5 ; Rocznie...................................... rb. 8
Półrocznie................. „ 3  : Półrocznie................................... „ 4
Kwartalnie . . . .  „ I kop. 50 Kwartalnie................................... „ 2

Zagranicą rocznie rb. 10.
Oprawa dodawanych jako premijm powieści: 3 tomów 50 kop., 6 tomów I rb.,

12 t^mów. 2 rb.
Na ż ą d a n i e  a i i m l n i s i r a c y a  w y s y l a  n u m e r  o k a z o w y  b e z p ła t n ie .

Adrer rodak-syii administracji: Ira r w z a w a ,  P la o  W a r e c k i  Nr 4 .

66 Tygodnik krajoznaw czy ilu s tro ­
wany wychodzi w W arszaw ie

pod redakcyą K A Z IM IE R Z A  KU LW LEC IA .
Podaje artykuły naukowe, dotyczące przyrody i dziejów kraju o.czystego, pra­
ce z zakresu przyrodoznawstwa ogólnego oraz goegrafii powszechnej, wrażo- 
nia z wycieczek i podróży, opisy zabytków i ciekawszych miejscowości kraju 
i ziem przylogłych, feljetony i kronikę krajoznawczą oraz sprawozdania z lite­

ratur/ i działalności instytucyi naukowych.

19270 Redakcya i Administracya
w Warszawie, Aleje Jerozolimskie 29.

P r z e d p ła t a  w  t f fa r s z a w ie i  I Z p r z e s y ł k ą  p o c z to s r ą i
Rocznie rb. 5.— Rocznie rb. 6.50

rb. 2.50 Półrocznie . . . .  
rb. 1.25 | KwartalDio . . . .  

P r o s p e k t y  i n u m e r y  o k a z o w e  g r a t i s .  ~

Półrocznie . 
Kwartalnie .

rb. 3.30 
rb. 1 65

Telefonu 78 26. 20 63

W ystaw a
l oznaczonemi nizkirmi conam. 20S4O

Wielki wybór pedaretków świątuczuyih zagranicznych kryształowych przybo- 
rów miętowych. Natlepszy pudarunek i upiększenie na choinkę P e r fu m y  

w jiakouach, ksztsłtu groui winegradowego

Warszawski skład apteczny i yerfuaeryjny P m  1S
D o s ta w c a  u r z ę d n ik .  L o n tr o l .  p a n s tw o w .

• Hacele do podkow
. , B  L B  powszechnie uznane jako najpra- 

orjgina ne B AC®}5|  ktyczniejsze i najlepsze, poleca

Dom Handlowo-Przemysłowy 20361

IW Butelki w Kpi,
Kreszczatyk K: 5. telef. 927. Adres telegr. „EMBU“ .

\

M 0 tC 1 4 0 K )tr» 0 K M 0 «M 0 K a C  MCJK M N O A M O K A O lfM C M O  *
D e n ty ie l g o rą c e  p o leca  ją  K

Krem de zęb5 w „FL0 R A “ J
Dr. H a r tm a n a  w  W ied n iu  31. Q

Niopurówuanv ma ochrony i czyszczenia zę- A 
bów, oraz pielęgnowania ust. Ochrania oc y  

y  vtTTtj/ g n  cia i nądajn 'zębom cślopiającą białość. Q
X  / \ F ®  1 \  # i/ N  Nieprzyjemny 'zapach ust usuwa natychmiast, jf
K i w  A ' A  W A  C en a  35 kop. if
0  Hurtownio i detalicznie w magazynach »JU- Q
*  f r  yll (. ' JL ovV ROTATc i w innych większych składa b ap- A
£  '  A\\ i tocznych, perfumeryjnych i aptekach. 20108 £

H Nowe pismo polskie na Rusi! | |
go Ocf l? -g o  g r u d n ia  1910 r .  b ę d z ie  w y c h o d z ić  ^  
g g  w P Ł O S K IR O W IE  20552 g g

|  „Tygodnik Podolski” §
g g  organ sp ołe czn " i i ite r z e k i, oparty na współpracow nictw ie s ił za m ie jsco w ych , g g
g g  P renum ek-afa  z a m i e j s c o w a  w y n o s i  rb . 5  r o c z n i e .  g g

i Administracji Płoskirów pub. pode!., ul. Aptekarska 39 M
gg Redaktor i Wydawca S te fa n  Z e m b r z u s k i .  gg

Fortepiany i pianina

fabryki „A. STROBL11 w Kijowie
Sprzodaż po cenach 375  d o  5 0 0  ru b li  i drożej, w y n a j e m  o d  8  r u b li .

Ż y la ń s k a  Nr 2 7 .  T e le f o n  185, 11729



D Z I E N N I K  K I J O W S K I Nr  338

DOM H A N N L O W Y

M . i J. MANDL
K r e s z c z a t y k  4 2 . T e fu fo n  7 6 4 .

ODDZIAŁ MĘSKI

Na ś w i ę t a
przygotowany olbrzymi wybór

Muycll I M
GARNITURY

SURDUTOW E 
FR A K O W E

SMOKINGOW E 
M A R YN A R K O W E

z najlepszych angielskich 
i francuskich fabryk.

Uniformy dla wszystkich
W wiel­
kim wy­
borze

Przyjmują się zam ówienia .

Kóżne

F u t r a
oraz

PALTA na wacie.
dla pp. w jakowych i u- 
Ti ęd tuków y s 5\ stk ielt mi- 
ni*le-g w , wyiączn e na 

bstalcatk.
Uniformy

t

zakładów naukowych.
dla chłopców i 
Dziewczynek 

różnego wieku.
0  Ceny umiarkowane.

21868

Powszechne uznanie i długoletnia egzystencya
Towarzystwa Bandlu Win 20773

Telef 4 3 OUESA. Kreszczatyk d. Popowa Nr. 29. KIJÓ W . Telef 413.
Gwarantuje c IkOwitość, naturalność i wysoką msrkę znanych swych I wsławionych Poludniowo-Ńadbrzeżnych,

Kryn klch i zagranicznych win.

Z pcY/odu ogromnego zbytu przy nadchodzących świętach

BOŻEGO NARODZENIA
chcąc zaaowolnić najwjbredniejszy gust amatorów starych wytrawnych win, polecamy 

szczególniej uwadze wina nasze wysokich marek:
S t o ło w e ,  b ia łe  s u c n e

Risling Nr. 3, Słcterne Nr. 5.
Tokij Nr. 8. Chiteau Yąuem Nr. 12 
Moselweiu Nr. 48 Rnein Wein

Nr. 49
Oporto Nr. 36, M. Alek. Nr. r>.

C z e r w o n e i

BordesuNr 26,28 Lafitn Nr. 29-30 
Medoc Nr. 5*i, S-t. Esu f Nr. 61 
I »ro«e Nr 66 
Chateau Lafite Nr. 70

Z a g r a n ic z n e )
St. Cro;x dc Mond Nr. 44 
Sauternu Nr. 48, Ilaut SouUrne Nr.

50
Haut R-rrac Nr. 52 Yquim Nr. 53 
Cbateau Yquem Nr. 54, Portwoin,

Cin-rcs, Madeira
K o n ia k i S z a m p a n , L ik ie r y  w y ż s z y c h  m a r e k .

Żadnych oddziałów nasze T wo w K jowie n:e ma i dla un.kttięcia omjlek prosimy zaznaczyć
u sitbie nasz adres:

Kreszczatyk d. Popowa róg £uterańskiej
-----------   Ł U .  TELEFONU 413. --------------

W ina nasze znajdują się we wszystkich handlach win w Kijowie.

!! Prosimy firmy naszej nie ląoiyć z firmami n podobnych nazwiskach !!

Drukarnia Polska K r e s z c z a ty k  3 8

TE LE FO N  1672.

I
Z a o p a t r z o n a  w  n a j-  
n o w s ^ e o io io n f c l  l&r- 
n a m e n t y  u r a z  a p e -  
cyallne m a a z y n y .  “

99

WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRU­
KARSTW A W CUODZ\CE PRZYJMUJE

BEZ P O Ś R E D N I K Ó W
C e n y  u m ia r k o w a n e .  N O N A

m a m
----------o - p --------

Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarze J(. podhorsk.ie|o

p o  obu stronaeh
CIEŚNINY
BERINGA

Do nabycia w A dm in is łracy l „D z ien n ika  K ijo w s k ie g o ", Kreszczatyk 3 8 .
Cena: 2 rb., d la  p r e n u m e r a t o r ó w  „ D z ie n n ik a  K ij o w s k ie g o '1 

I rb .  9 0  k o p .  Przesyłka 55 kop.

r i i

USUNIĘUIE PRZYCZYN,
wywołujących zatwardzenie, używa­

niem Gascarine Leprince

Joaną lub dwie pigułki wieczorom przed snem. Prawidłowe działanie. 
Doskonały środek rozwalniaiąoy, zalecany przez wszystkich lekarzy. 70 62

na u?d' hrdzare świę­
ta po cenach bar-lz 
nizkich otrzymano w 

wielkim »yhor7n: 
Krrsz^za- 

tyk 
Nr 36

PÓIjeiwabne, jedwallc i wełniane matery»ły Argiel-ki p'nsz, welwn‘. 
trykot, sybiry ua. Barchau od 15 kop. Wełna od 35 kop. Trykot od^l^rb 
50 kop. Tiul na firanki i dywany.

Na podarunki
K o t l a r o w  i  C z e r n o g o ł o  w k mw domn 

handlo­
wym

2058)

Superfosfat
Safetra

H o u o z y

s z t u c z n e  Sole pofasowe
4 1 1 L . ZDROJEW SKI i K. GRABOWSKI

K ijó w , K r e s z c z a t y k  2 5 . 20522

„G azeta  R o ln icza " 5“ '» ™ k
pism o t y g o d n io w e  i l u s t r o w a n e  istnienia!

O rg a n  C e n tr .  T o w a r z y s t w a  R o ln i-  —
c z e g o  w  K r ó le s t w ie  P o ls k ie m .

Uwzględnia przodewszystMom potrzeby praktyczne wszelkich gałęzi g>s- 
pid.rstwa wiejskiego i zaznajamia systematycznie czytelników z najnows/emi 
zdobyczami wiedzy zawodowej, oraz doniosłe szemi zjawisiumi życia opoleczno- 
rolnlczego kraju; daje wyczerpują' ą kronikę życia rolniczego ziem polskich 
i obczyzny. Podaje w osobuym dziale spostrzeżenia I głosy z praktyki we 
wszystkich birżęc sprawach rolniczych. Zamieszcza stocyaloo korospondeneye 
z Petersburga z dv 'dżiny polityki agrarnej, oraz działalności ciał prawodaw- 
:zych w tym zakresie.

Jako organ Centralnego Towarzystwa Rolniczego
ogłasza sprawozdania z zebrań i przedsięwzięć Towarzystwa, jak również 

ws-ysikub 'nnyeh krajowych towarzystw i instytucyi rolniczych.
W r<'ku 19l0-ym posiadał, otukllkudzlesięclu współpracowników.
Na Nowy liok 1911 wydany zostanie (z okazyi pięćdziesięciolecia wy­

dawnictwa) zeszyt jubileuszowy retrospektywny, potrójnei objętości, bogato ilu­
strowany, Lt6ry rozc scaDy zostanie tylko prenumeratorom i w handlu księgar­
skim znajdor.ać się'bie będzie.

Pionumerata, którą na)!cfi9j mdsyłać wprost do Administracji jGazety 
Rolnicze') (F.rywańska 16), albo wnosić w urzęd.ch pocztowych — wyoosi 
rocznie łącznie z przesyłka rb. 9, półrccznie rb. 4 50, kwartalnie rb. 2.50 
rGazeta Rolniczn ;osi, Vobe: zr;scznego wzrostu liczby prenumerat irow 
w r. b., najodpowiedniejszem miejscem ogłoszeń, obchod!ących ziemiaństwn 
Układ ogłoszfń — dziułuwy (Nowość!). 19960

K O ŁD R Y
CHUSTKI

P LE D Y
C ZA P K I

F U T R Z A N E
MUFKI

K O ŁN IER ZE
Petersburska Fabryka Bielizny  

i K raw atów  a  oa?

R  JK. jterszman
P r o r e z n a  2 , te ł .  2 8 2
Pr/.y mowMi v obstaluuków, p'zc-
rob k j rii łc/.( me bielizny. Ceny 

t u u i o r i i e  i stałe.

D s:awca T-wa Sp<ż prac. P.
Z. K. Ż. i Kiiow. Ol cer. T-wa 

Ekonomioz.

C I E P Ł E

Koszulki,
Chustki

p u c h o w e .

KURTKI, BLUZKI
k a f ta n ik i ,  r ę k a w ic z k i ,  p o ń czo -  
ohy  i k a n a o z e  r o b o ty  s z y d e ł

Kurtki na futrze.
Dla cierpiących na reumatyzm 
specyalne kostyumy.
Dziecin, paltociki i knsł.

W n a j w ię k s z y m  w y b o r z e
tylko w mag. Czesko-R osyj. M e ­
d ia n , pracowni wyrobów szydełk.

G. W. Andrle
W.-Wasyikowska Nr 10. 

C e n n ik i n a  ż ą d a n ie .
P r ix - F ix e .  19128

or.tzgustowne wyroby z nich 
p- leca najtańszej polski skłarl 

w KijowieKwiaty
=„RIVIERA“

ul. M iko ła jow ska Nr. 12.

Wytrzymane
z dóbrli
gub . C z a r n o m o r s k ie j .

B A R O N A  M. S Z T E IN G E L .  ̂ T e l e f o n  SI.
■ —■ K a ta lo g i b e z p ła tn ie .  — — —

P r z y  p iw n ic y
;pr. eda.ą się Konserwy owocowe, kompoty i miód.

M a g a zy n  W yrobów  M e ta lo w y o h

J. Sokołowskiego pitego).
Kijów, hieszczatyk 41, naprzeci,v Fuadjuklc owskiej

p i ś 1' wanny, umywalnia, bidety, kuchnie
a n n ió k H p  W ianki n t e t a l o w i ,  naczynia kuchenne 
U llylG IOM G; emuljaw., kamień., alum.nj., mklow. i l. d. Sa 
mowaiy patentowane spirytusowe, wjzymaczki i inne przed 
mioty gospodarstwa domowego. 2077

Magazyn
Futer

J.
K r e s z c z a ty k  22

w podgórzu. 
Wielki wybór futei, 
kołnierzy, mufek, g o to ­
w y c h  i na oDstalunek. 
Reprracyo. K o b o t j  

kuśnierskie 
C ny n iz k ie .  19514

D z ie c in n e  z a b a w k i  ro* . f r e b l a r z y

M. I. PARCIIOMENKO.
1) Wielka Wasylćowskn Nr 6, gdie hotel, Luwr“
2) Plac PumskiNr 3, p- d fr. ni. we.ś-\ hot..'lŁsya‘‘ 

Wielki wybór zabawek i upiększeń dla (lioinck
20773 '  pi tiriKh c.enach

Na g w ia z d k ę  dziecinne książki z cbrezkami. 
Pełne komplety dla choinek od 1 rb. i drożej. 

<Confbti> i «»erpentine.'> dla zabaw l wieczorków.

Owoce 20946

krajowe i zagraniczna w wielkim 
wyborze jab ka, gruszki, pomarań­
cze, mandarynki, winogrona, owoce 
suszone i komputy kauiazaie. Ceny 

po za k< nkurencją 
P r o r e z n a  Nr 2 5 ,  NI. J u c h a n .

G D Z IE nabyć można bez najmniejszej dopłaty najsmaczniejsze 
cukierki w eleganckich wazach, a torty na tackach ter- 

lakotowych?
Tylko w cu- M A R f l l l l Q r r< Włodzimierska 39 

kierni , , l w lM n U U IO C  róg Proreznoj.

Najrozmaitsze

U  i H j t e
a także drogie kamienie i perły kupu- 

ic po cenach wysokich

j.Zołotnicki
K ijó w , K r e s z c z a t y k  2 3

W P k OST p o c z t y
i n f o r m a c y e ,  o c e n a  listownie Iud 
osobiście. Telefon 3»6. 19244

Kupujemy

BRYLANTY
perły, szmaragdy, drojie kamienie i 
kwity lomoardowe na powyższe rzeczy; 
nie «przeda»vajcio ich, nie zwróciwszy 
się najprzed do magazynu rzeczy oka- 

zr jnycli i JT)-bli 
B R IC  ■ A • B R A C

„ S t a r in a  i R o s k o s z 11
K r e s z c r n t y k  Nr. 36 .

wf.jś ie od icuutu, naprzeciw Luterań- 
skiej, gdzio kupoją po cena li nrj^yz- 
szy. h i na kazd-* sumę. Tamże kupD- 

sic wsz, lkie 
u r o i  r  r.roozy. oorcrlana, ohrazy, 
W E D L U  lózua, franki, instrumen 
ty muzyczno staiozytoo i współczesne, 
bez względu na :tan, w jikiiu się zioij- 

dn a. 20889
T e le f o n  Nr. 1842.

Prosimy zwrócić uwagę na fclrcs.

Spieszcie się!! 
spieszcie się!!

 KRESZCZATYK 3 8  -— -
TANiA |liliTERYA FRANCU1KA 
ś  H A U E f S I A ł M i T A C Y A  #  
DROCICH K A M  I E N I ' i  F E R E Ł

Już 1 go stycznia za­
mykamy sklap.

Berdyczów
Prenumerat; i ogłoszenia

tfo

„Dziennika Kijowskiego”
przyjmuje

p. Michał Pobocha
ul.  P r l e u t e t w i e n n s j a  23.

DUŻO PIENIĘDZY!
zaoszczędzi każdy kupu ący 
tylko w Pr tor; burskim Skła­
dzie Aptecznym Krrszcz. 43. 
lO t l gdzie na wszysWielftol
IU  [o towary stały rabatlU |o
Otrzymano najnowsze perfumy

209 i 5

B u ż a p y
cłjrra z.r (l)wa rasy S im m c n łh o l  
spi zcd.i|« b u h a jk i  po imp< riowanych 
stadoikrcli od  6 m i e s .  d o  2  lat,
p» 6 rn. za pud zyęc.j wigc Poczta, 
Drozk poi na Wołyniu 2C545

M a m  do ulokow. 10 t y s .  po 8;̂  i 
ty * ,  po 91 Prorezna 27 m. 4. Ud 

11-1-ej. 20866

Do m  z powodu wyj. zagrani ę natych­
miast do aprzed. w Kijowie o 7-miu 

poi. z zabudów, i bardzo łada. ogrodem 
owocowym. Wiadomość w Adin. cDzien. 
Kij.) Ola E. C. 20865

lania sprzedaż
nozjch, stylowych oraz o k a z y jn y c h  

u ż y w a n y c h

im
w różny< K stylach i z rozmaitego drzewa, 
modernę i starożytnych. Bogaty wybór 

do każdego pokoju.
magazyn rze­
czy okazyj­
nych i mebli.

B R IC -A -B R A C
Uniwersalny

BR IC-A-BM

„Starina i Roskosz"
3 6  KRESZCZATYK 3 6 .

Naprzeciw Imteraó kiej, wejście od fron. 
T e le fo n  Nr 1842.

Kslosalny wylór poiarków
z porcei,. ohrizów bronz. dywan., bry­
lantów, złote, srebra i tysią e róznyćli 
innych przedmiotów zbytkownych oraz 
pier\vs)C| potrzeby starożytny b i współ­

czesnych z a  b e z c e n .  20881

Pterwszor’edny 
P e n c y o n a f
Ceny umiar„ow*ne.

Kraków, Loretańska Ł
Podlasie44.

 20261
Od 3-gi stycznia do 15-go n. s. przyj­
mują się zapisy nowowstępującjch do

Szkoły gunnast. i masażu
zitw. przez Minist. Spraw. Wewn.

Heleny Kuczalskiej,
dyrektor dr. Br. Szerszyński. Marszsł- 
kewska 74, Warszawa. 20753
Garnitur i marynarka za 5 rb. 50 kop 
Hez ryzyka. Wysyła się [ocz. za zalicz. 
Jeśli się nie p doba, zwrac»my p:e- 
niądze. 1) 4 i ćwierć arsz. wełumn. 
>sukna« 2-ch arszyn, szeroki ści. prak- 
tyrzn. i eleganck. wyr bu ca całkowity 
męski garnitur i 2) gotowa na 2 rzędy 
włóczkowa liarynarka, niezbędna dla 
każdego na znnę, według wskazanej 
miary. Ze przesyłkę pary dolicza się 
5> kop. Ad;es: ’m. Łudź,'Lew Ku^ssz- 
kio. 4m. 2CC3I

1 lub 2 uczenice LfZTu-
a<y szkol, preyjm. n» cał. utrzymanie. 
Strzelecka 2 1 n 10. 20895

S J ć dwóch ucznig,? uz
Włocz'm’er>ka 45 m. 17

M„ła-
2C896

„Biuro pracy” i " .
Żytomierska 8, telef. 1788. Kekomend.

rzemieśln. 
Przy biurze
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Rozkład jazdy pudągów.
Od 15 paźdzlarnina 1910 r.

Na k o l .  P o lu d .-Z a c h o d n lo b i
Kuryer I  i I I  kl. Odess, Kiszyniów 

Elizawetgrad, Moskwa — odchodzi o 
godz. 9 w., przychodź, o godz. 9 m. 45 
zrana.

Pocztowy I, I I i I I I  k i. Odesa, Brześć, 
Białysto*, Grajewo, Humań, NowosieN 
ce—odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana, 
przychodłi o godz. 8 m. 58 w.

Osobowy I, I I  i 111 kl. Odesa, Nowo- 
sielice, lifumań—odchodzi o gtda. 12 
ai. 30 w nocy, przych o godz. 6 m. 20 
zrana.

Osobowy I 11 1 I i i  kl. Odesa 
Wołoczyska, Wiedeń—odchodzi o g. 9 
m. 35 w., przych. o g. 8 m. 20 zrana.

Kuryer I  i I I  kl. Brześć, Warsza­
wa, Kalisz odchodzi o g. 7 w. 10 w., 
przycm o g. 11 m. 03 zrana.

Pocztowy I I I  1 111 kl. Mikołajów 
Elizawetgrad, Znamenta, Fastów — od­
chodzi o g. 11 m. 20 w., przych. o g. 
7 m. 15 zrana.

Osoboioy I, I I  1 I I I  kl. Mikołąjow, 
Elizawetgrad, Znamienia, Faktów—od­
chodzi o g. 10 m. 50 zrana, przychodzi 
o g. 5 m. 51 po poł.

Osobowy I, II i 111 kl. Berdyczów, 
Radziwiłłów, Wiedeń — odchodzi o f l  
7 m. 40 wieczorem, przychodzi o g. 10 
m. 46 7.rana.

Osobowy I, 11 i I I I  kl. P tersburg 
Warszawa, Sarny, Kowel, Wilno—od­
chodzi o godz. 11 m 50 w., przychodzi 
o g. 7 m. 51 zrana.

Pocztowy 1, I I  i II I  kl. Warszawa- 
Sarny, Kowel, lwangrćd, Granica, W ie­
deń odchodzi o godz. 12 m. 25 pc poł. 
przych. u g. 7 m. 20 wieczorem

Osobowy I, 11 i IU  kl. Brześć, Bia­
łystok, Grajewo — odchodzi o godzinie 
12 m. 10 w nocy, przychodzi o godz. 
6 m. 56 ziana.

Osobowy I, I I  i I I I  kl. Rostów nad 
Donom, Gewastopol, Ekaterynosła1 Zna 
mienka, Fastów—odch. o g. 8 m. 20 zra­
na, przych. o g. 9 m. 55 w.

Tuicrtsohowy I, I I  1 I I I  kl. do Ol­
szanicy odch. o godz. 4 m. 33 po po- 
łudn., przychodzi o gouzinie 9 m. 33 
zrana.

lowarowy pośp. IV  kl. Sarny, Ko­
wel— odchudzi o godz. 10 m. 14 wiecz. 
przychodzi o g. 7 m. 40 zrana.
Toiv.-osobowy Malin — odchodzi o go- 
dUnieie 4 m. 20 po poł., przych. o g. 
9 i i ,  H zrana.

Mieszany I I  i 111 cl. Odesa, Brzeić 
odch. o g 7 m. 25 zrtna przychodzi 
o g. 7 m. 35 w.

Towarowy pośp. IV kl. Odess. 
Brześć, Znamienk)—odohodzi o godz. 9 
m. 53 w., przych. o g. 2 m. 9 pu . uł.

Na k o le i  M o sk ie w sk o > K ijo a i-  
s k o -W o r o n r s k le j -

Pośpieszny I, I I  i I I I  kl. Moskwa, 
odch. o g. J i m .  45 w poł., przycho­
dzi o godzinie 6 po południu.;

Pocztowy I, I I  i I I I  kl. Moskwa, 
Kursk odch. o g. 1 m. 30 w nocy, przy­
chodzi o godzinie b m 30 zrana.

Osoboico-pocztou{, I, I I  i I I I  kl. 
Kursk, Woroneż odchodzi o g. 12 m. 30 
po poł,, przych. o g. 5 m. 35 po f -ł.

Osobowo-pocztoay I, I I  i 111 kl. 
Kursk-odch. o g. 11 wiecz., przych o 
godz. 7 m. 25 zrana.

Pospieszny I, I I  I I I  kl. Fołtawa, 
Charków. Łozowaja, Rostów, Sewasto­
pol -odch. o g. 7 m. 45 w., przychodzi 
o g. 10 m. 05 rano.

f ó a lu u w i*  P e le k i w  K Ę o w U , ouca K r a u c u ty fc  N j  as.

Y


